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Podpisanie konwencji 
ui smu ochrony roślin 

między Polską 
a Nemieską Republikę 

Demokratyczną
WARSZAWA (PAP). 23 

bm. podpisana została w War" 
6zawie między Polską a Nie
miecką Republiką Demokraty, 
czną konwencja w sprawie o- 
chrony roślin, która przewiduje 
zacieśnienie współpracy między 
obu krajami w zwalczaniu 
chorób i szkodników roślin u" 
prawnych — w szczególności 
zaś w zwalczaniu groźnego 
szkodnika upraw ziemniacza
nych — stonki ziemniaczanej.

Wnj rarań 

w Zakopanem
WARSZAWA (PAP). W 

tych dn'ach przybyła do Żako* 
panego na dwutygodniowy tur® 
nus wczasowy grupa 68 Wę® 
grów. Na dworcu gości węgier® 
skich serdecznie powitali wcza® 
sowicze polscy.

W gronie gości węgierskich 
znajdują się przodownicy, ra* 
cjonalizatorzy i nowatorzy 
pracy z różnych gałęzi prze® 
mysłu oraz liczni sportowcy. 

t Wczasowicze -węgierscy za® 
mieszkali w domu wypoczyn* 
wym „Robotnik".
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Przygotowania do żniw 

u lilii fii rM i
WARSZAWA (PAP). Z całego kraju napływają 

meldunki o intensywnych przygotowaniach Państw. Go
spodarstw Rolnych, Spółdzielni Produkcyjnych, Pań
stwowych i Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych oraz 
indywidualnych gospodarstw chłopskich do tegorocznej 
kampanii żniwno-omłotowej.

Na licznych naradach człon* 
kowie spółdzielni produkcyj
nych, robotnicy gospodarstw 
PGR, pracownicy Państw. Ad® 
ministracji Rolnej, chłopi i 
traktorzyści Ośrodków Maszy® 
nowych, omawiają szczegółowo 
plany kampanii żniwno«omło* 
towej.

Spółdzielnie produkcyjne w 
woj. gdańskim zawarły umowy 
z POM na przeprowadzenie 
prac żniwnych na obszarze 
6 350 ha. POM w woj, gdań
skim rozporządzają w bież, roku 
znacznie większą ilością trak® 
torów i maszyn rolniczych, niż 
w latach ubiegłych. W najbliż® 
szym czasie otrzymają one 
dalsze 30 traktorów marki 
„Zetor”. ’»

PGR w pow. tczewskim po* 
mogą w obsługiwaniu gospo® 
darstw mało j średniorolnych 
chłopów. Tegoroczne żniwa w 
pow. stargardzkim 
39 857 ha.

obejmą

*
szczecińskim PGR 
werbunek robotni*

W woj, 
rozpoczęły 
ków sezonowych do prac żniw® 
nych. W PGR woj. szczeciń
skiego przy żniwach pomagać 
będzie młodzież ZMP i „SP”. 
POM w woj. szczecińskim 
preeprowadza żniwa na obsza® 
rze ok. 20 tys, ha, z czego po®

Oiwiadaenle Episkopaty
WARSZAWA (PAP). Ks. wojną? — nie ma pośredniego, 

b:skup dr Zygmunt Choromań- 
ski, sekretarz Episkopatu, zło
żył w dniu 22 bm. na ręce dy
rektora Urzędu do Spraw Wy
znań — Antoniego Bidy, o- 
świadczenie następującej treści:

Ks. biskup dr Zygmunt Cho- 
romański, sekretarz Episkopa
tu, został upoważniony do zło
żenia następującego oświadcze
nia w imieniu Episkopatu:

Do Apelu Sztokholmskiego, 
jako współczynnika pokojowe
go załatwiania spraw między
narodowych, Episkopat ustosun
kowuje się pozytywnie i bę
dzie popierał akcję pokojową, 
zapoczątkowaną, zbieraniem 
podpisów pod apelem.

Energia atomowa, to naj
większe odkrycie geniuszu ludz
kiego, winna się przyczynić do 
uszczęśliwienia ludzkości, a 
do jej zagłady.

WARSZAWA, dnia 22 czerw
ca 1950 r.

Ks. biskup dr Z. Choromański 
sekretarz Episkopatu

*
Przy podpisywaniu

Sztokholmskiego, apelu pokoju 
spotkali się niemal wszyscy 
Polacy, boć wobec 18 milionów 
te 139 tysięcy bojkotujących 
apel — to znikoma garstka 
wrogich lub ogłupionych przez 
wroga ludzi. Właśnie Apel 
Sztokholmski wykazał, jak nie
liczni i odosobnieni są w na
szym kraju amatorzy wojny i 
poplecznicy amerykańskiego 

. imperializmu. Podpisała apel o- 
gromna większość księży, a — 
993 spośród nich brało czynny 
udział w pracach komitetów o- 
brońców pokoju, bądź w „trój
kach". zbierających podpisy.

Miliony ludzi, którzy o pokój 
walczą widziały jasno, że w tej 
sprawie — za pokojem, czy za

Apelu

ani połowicznego ani „trzecie
go" stanowiska. Musiało więc 
powstać pytanie i pytanie takie 
zostało postawione przez społe 
czeństwo: na jakim z tych 
dwóch stanowisk stoi Episko
pat w Polsce? Musiało być 
również wyrażone i zostało 
przez opinię publiczną wyraża, 
ne życzenie, by Episkopat wy
powiedział się: czy zgodnie z 
porozumieniem z dnia 14 kwie
tnia rb. popiera „wszelkie wy
siłki, zmierzające do utrwale
nia pokoju?"

Oświadczenie biskupów pol
skich, złożone w dniu 22 bm., 
a więc w tydzień po podpisaniu 
Apelu przez naród i ogromną 
większość księży, mówi, że do 
Apelu Sztokholmskiego, jako 
współczynnika pokojowego za
łatwiania spraw międzynaro
dowych „Episkopat ustosunko
wuje się pozytywnie i będzie 
popierał akcję pokojową, zapo
czątkowaną zbieraniem podpi. 
sów pod Apelem".

Opinia publiczna, przyjmując 
do wiadomości to wyjaśnienie, 
Episkopatu, oczekiwać będzie 
— rzecz zrozumiała — że bis
kupi polscy, którzy w swoim o- 
świadczeniu zadeklarowali po
parcie dla akcji pokojowej, sa
mi Apel Pokoju podpiszą, przy
łączając się w ten sposób do 
narodu, a odcinając wyraźnie 
od wspomnianej już garstki 
odszczepieńców. Oczekiwać 
również będzie, że Episkopat 
wezwie do podpisania Apelu 
tych nielicznych księży, którzy 
dotychczas tego nie uczynili. 
Sądzimy wreszcie, że Episko
pat zajmie stanowisko wobec 
tych pojedynczych zresztą du
chownych, którzy wbrew obo
wiązującemu ich porozumieniu 
między Rządem a Episkopatem 
posunęli się do aktywnego 
zwalczania Apelu.

3

nad 7 tys. ha w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Prawie dwukrotnie więcej, 
niż w r. ub. bo aż 176 tys. kg, 
skoszą Spółdzielcze Ośrodki 
Maszynowe w gospodarstwach 
mało i średniorolnych.

POM i SOM woj. szczecin* 
skiego zostały należycie za® 
opatrzone w odpowiednie ilo
ści sznurka do snopowiązałek, 
nożyków do żniwiarek oraz 
części zamiennych do maszyn 
rolniczych. Gminne spółdziel® 
nie „Samopomoc Chłopska” 
posiadają na składach dosta® 
teczną ilość kos i sierpów.*

W Bydgoszczy na obradach 
wojewódzkiej komisji współ
zawodnictwa pracy w rolnic® 
twie postanowiono objąć 
współzawodnictwem sprzęt i 
zwózkę zbóż, omłoty, podoryw® 
ki oraz siew noplonów.*

W woj. poznańskim 
montowano już 80 proc,
szyn rolniczych dla spółdziel
czych ośrodków maszynowych. 
Komitety członkowskie czuwa® 
ją nad należytym zaopatrzę® 
niem ośrodków maszynowych 
w części zamienne. 500 trakto* 
rów, 2200 snopowiązałek i 1700 
żniwiarek.

Pracownicy POM okręgu o® 
strowskiego zobowiązali się na 
naradzie produkcyjnej przepro
wadzić zbiór zbóż w ciągu 8 
dni, a omłoty w ciągu 17 dni. 
Wszystkie ośrodki są już za® 
opatrzone w części zamienne 
do maszyn rolniczych oraz w 
płótno i sznur dla snopowią® 
załek.

szeroko omawiano plany prac 
żniwnych.

Warsztaty remontowe TOR, 
woj. rzeszowskiego wykonały 
pełny remont żniwiarek i in
nych maszyn rolniczych. 10 
ekip remontowych TOR udało 
się w teren, aby w czasie 
żniw na miejscu szybciej prze® 
prowadzić remont maszyn.

wyre* 
ma®

Hitlerowscy 
zbrodniarze iMI 

przed sądami 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej
BERLIN (PAP). W ramach 

serii procesów zbrodniarzy hi
tlerowskich stanął w piątek 
przed 6ądem w Waldheim (Sak
sonia) były urzędnik policji 
kryminalnej i gestapo — Frie
drich Beyerlein. Już przed 
wojną Beyerlein brał czynny 
udział w prześladowaniach an- 
tyfaszystów w Dreźnie, a pod
czas wojny czynny był z ra
mienia gestapo w Krakowie.

W poniedziałek staje przed 
sądem w Waldheim były przy
wódca hitlerowskiego „Ar- 
beitsfrontu" w Saksonii — Hel
mut Peitzsch, odpowiedzialny 
za rozbicie i obrabowanie 
związków zawodowych w Lip
sku i za represje wobec tam
tejszych związkowców.

Załoga poznańskiej elektrowni 
odpowiedziała na apel 

kolejarzy z Tarnowskich Gór
Z okazji zbliżające] się VI rocznicy PKWN, oraz w ślad za 

wezwaniem kolejarzy węzła Tarnowskich Gór, załoga elek
trowni poznańskiej rzuciła na wczorajszej masówce apel do 
wszystkich placówek Zjednoczenia Energetycznego Okręgu Po
znańskiego oraz fabryk, zakładów, i mas pracujących woje
wództwa poznańskiego, aby wzmożoną pracą uczcić VI roczni
cę powstania PKWN, ogłoszenia Manifestu Lipcowego i Świę
to Odrodzenia Polski. Jednocześnie pracownicy elektrowni 
poznańskiej podjęli szereg zobowiązań.
Wezwanie załogi Elektrowni twa, jest pierwszym tego rodza- 

Poznańskiej pod adresem mas ju na terenie Poznania. (Ic) 
pracujących naszego wojewódz-

Zdrajcy narodu i mordercy
przetf sejjd&BM

V dzień procesu bandy terrorystycznej NSZ
*

W woj. rzeszowskim na ze* 
braniach aktywu gospodarcze® 
go w gminach i gromadach

Manitesiacja
15 l||S. MIM

w PARYŻU

WARSZAWA (PAP). Tragiczne wspomnienia krwawych 
zbrodni oskarżonych dokonanych na północnych terenach wo
jewództwa warszawskiego podczas okupacji i po wyzwoleniu, 
odżyły w zeznaniach licznych świadków, którzy przesłuchani 
zostali przez Rejonowy Sąd Wojskowy w Warszawie, w piątym 
dniu procesu bandy terrorystycznej.

Kontynuując swe zeznania, 
zaczęte dnia poprzedniego osk. 
Stryjewski mówił o swych sto
sunkach z osk. Bronarskim, któ
ry posiadał kontakty z zagrani
cą. Omawiając dalsze napady 
na funkcjonariuszy MO, ORMO, 
UB oraz działaczy PPR Stryjew
ski powołuje się na usłyszane 
zdanie szefa informacji „jakie
goś kleryka", który nakazywał 
bezlitośnie mordować wszyst
kich komunistów. Oddział, do 
którego należał osk. Stryjew
ski, a którego dowódcą był 
Franciszek Majewski, pseud. 
„Słony", liczył w 46 roku ok. 
200 osób. Oskarżony tłumaczy 
się wykrętnie, że wszelkie roz-

GENEWA (PAP). Jak do
noszą z Paryża, inwalidzi wo
jenni czynią ostatnie przygoto
wania do manifestacji, jaka od
będzie się w sobotę po południu 
przed gmachem Opery pary
skiej. 15 tysięcy inwalidów wo
jennych zapowiedziało przyby
cie przed gmach Opery w mun
durach wojskowych, gdzie za
mierzają rozbić namioty i roz
palić ogniska, protestując w ten 
sposób przeciw odmowie rządu 
zwiększenia pens ji iąwalidz-1 kazy likwidacji przychodziły z 
kich.

I góry i wykonywane były w

Słonka ziemniaczana
w rawickim, wągrowieekim i mogHeńskim

W Chojnach, pow. Wągro-' Pruchnika w Waszkowie jedno 
wiec ob. Stefan Gniot znalazł j ognisko stonki. W całymi po- 
w ub. piątek na swym polu 
ziemniaczanym ognisko stonki. 
Wysłana natychmiast ekipa po
szukiwaczy zebrała z liści zie
mniaków 78 różnej wielkości 
larw oraz 150 jajeczek. Po zli
kwidowaniu ogniska całe pole 
odkażono. Dalsze poszukiwania 
trwają.

Po raz pierwszy ukazała się 
stonka w pow. rawickim. W 
czasie lustracji znaleziono na 
polu ziemniaczanym Stefana

wiecie zarządzono przeszukiwa. 
nie pól.

W sobotę znaleziono kilka 
młodych larw stonki na polu 
rolnika Strzyżewskiego w Mły- 
nicach, pow. Mogilno. Drugie 
ognisko znaleziono w Gołąb
kach. Na zagrożone pola wy
słano ekipy techniczne, a w 
całym powiecie mogileńskim 
zarządzono skrupulatne poszu
kiwania. (Kd. fe. us)

większości wypadków przez 
Boguszeiwskiego.

Jako pierwszy świadek ze
znaj® Jakub Krajewski, poseł 
na Sejm R. P., działacz PPR i 
oficer Armii Ludowej.

Jak wynika z wyjaśnień zło
żonych przed sądem, zadaniem 
świadka Krajewskiego, działa
jącego na terenach powiatu 
płockiego, sierpeckiego, lipnow- 
skiego i innych, było rozbudo
wanie istniejących tam komó
rek AL. W tym celu za po
średnictwem niejakiego Grew- 
kowicza wszedł w kontakt z 
komendantem AL gminy Bru
dzeń - Winowskim (był on jak 
wiadomo „wtyczką" z ramienia 
AK). W roku 1944 zginął Wi- 
nowski w tajemniczy sposób za
mordowany przez Niemców 
Funkcje komendanta AL gminy 
Brudzeń objął osk. Przybyłow
ski.

Od samego początku dowódz
two AL miało zastrzeżenia odno
śnie pracy AL w gm. Brudzeń 
Osk. Przybyłowski był obecna 
na posiedzeniu podziemnej woj 
rady narodowej i otrzymał dla 
swego terenu prasę konspira
cyjną „Życie Mazowsza", broń 
oraz granaty.

W listopadzie 1944 r. w gm 
Wolka odbyła się narada szta 
bu Armii Ludowej w której u- 
dział wzięło kilku oficerów ra
dzieckich. W tym samym dniu 
miało miejsce posiedzenie ko
mitetu powiatowego PPR na po
wiat Sierpc, w zabudowaniach'

oddalonych około kilometr od 
miejsca narady sztabu AL. Do 
ochrony posiedzenia sztabu wy
znaczony został osk. Przybyłow
ski oraz niejaki Biedrzycki 
pseud. „Nieugięty". Świad. Kra
jewski, który brał udział w po
siedzeniu komitetu powiatowe
go PPR usłyszał w pewnej 
chwili strzały i zobaczył pożar 
od strony, gdzie odbywała się 
narada sztabu. Jak się później 
okazało, miejsce narady sztabu 
zostało otoczone przez oddział 
niemiecki w sile około 120 lu
dzi. Niewiadomo było, skąd mo
gli dowiedzieć się Niemcy o 
miejscu i czasie narady, gdyż 
otoczona ona była ścisłą tajem
nicą. W wyniku bitwy, jaka się 
wywiązała, zginęło kilku człon
ków sztabu AL.

Przewodniczący: Czy atak
niemiecki skierowany był rów
nież na zabudowania, w któ
rych odbywało się posiedzenie 
Komitetu powiatowego PPR?

Świadek: Nie.
Przewodniczący: Czy osk.

Przybyłowski. który miał za za
danie ochraniać naradę sztabu 
wiedział o obiadach komitetu 
partii?

Świadek: Osk. Przybyłowski 
nie mógł nic wiedzieć o obra
dach komitetu powiatowego 
PPR.

NOWY 
iirtafc 

planu Marshalla
GENEWA (PAP: 2 Pary

ża donoszą, że bawi tam Milton 
Katz, nowv ..wędrujący amba 
sador" planu Marshalla, który 
objął te funkcje po Harrimanie.
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Po roku nienagannej pracy
F

Przodownikom nauki i pracy społecznej 
przyznano dyplomy uznania

Dla młodzieży poznańskich szkół wszelkich typów dzień 
wczorajszy upłynął nie tylko pod znakiem zakończenia ro
ku szkolnego i wkroczenia w dwumiesięczny okres zasłu
żonych wakacyj. Akademie, jakie odbyły się w szkołach, 
miały odmienny chara^br od tych, których świadkami 
byliśmy w ub. roku. MTOdzież poznańska dokonała prze
de wszystkim przeglądu swych rocznych osiągnięć, pracy 
na odcinku likwidacji złych stopni oraz zadokumento
wała jak silny był wkład szkoły i jej uczniów w dzieło 
utrwalenia pokoju i budowy socjalizmu. Nauczycielstwo 
dokonało przeglądu wykonania planów nauczania w roku 
szkolnym 1949/50.

W godzinach rannych uczennice 1 uczniowie wszy
stkich szkół wysłuchali radiowego przemówlenfa przew. 
Prezydium WRN — Migonla a następnie odbyły się uro
czystości szkolne.

W szkołach średnich 1 zawodowych kulminacyjnym 
punktem obchodów było wręczanie świadectw i dyplomów 
przodownikom w nauce i licznym absolwentom. Ci ostat
ni, po wakacjach i dobrze zar.hiżonym odpoczynku, przej
dą do wyższych uczelni lub bezpośrednio do obranego 
zawodu, by na nowej drodze życia walnie włączyć się w 
nurt pracy, która żyje całe społeczeństwo, by wspólnie te 
starszymi budować u nas lepszą przyszłość, której na imię 
— Socjalizm.

W

A oto kilka obrazków z u- 
roczystości zakończenia ro- 

t ku szkolnego:

Dziewczęta 
radośnie kcńczą 

rok pracy i nauki
Dostojna cisza panuje 

gmachu szkolnym Państwowe
go Gimnazjum im. Zamoyskiej. 
Cała młodzież i profesorowie 
zgromadzili się w auli 6Zkoły, 
by uroczyście zakończyć rok, 
jeden z wielu owocnej pracy 
na polu oświaty.

Hasłem naszym było: „Pokój, 
plan 6-letni, i oświata" — 
powiedziała w swym przemó- 
wieniu sprawozdawczym Dyrek
torka szkoły. — „Realizując 
to hasło staraliśmy się wypeł
niać Jak najlepiej nasze zada
nia 1 obowiązki zarówno w 
wychowaniu naukowym i ideo
logicznym jak I na polu pracy 
kulturalnej 1'wychowania fizy
cznego.

Dziewczęta ze skupieniem 
słuchają serdecznych i pro
stych słów swych wychowaw-

Czołowi włókniarze ZSRR
gośćmi włókniarzy częstochowskich

CZĘSTOCHOWA (PAP). 
Dnia 22 bm. bawili w Często
chowie czołowi przedstawiciele 
włókniarzy radzieckich Nona

Pilot Aeroklubu
Ostrowskiego 
dokonał 

najdłuższego lotu

Aeroklub Ligi Lotniczej w 
Ostrowie nie daj e się wyprze* 
dzić innym, nowymi osiągnie* 

. erami, dokumentując uzyskanie 
I miejsca w kraju. Przed kilku 
dn:ami pilot szybowcowy tego 
aeroklubu Wladsław Cnotliwy 
dokonał lotu z macierzystego 
lotniska w Ostrowie do Żmigro* 
du nad granicą rumuńską. Lot 
który wynosił .360 km jest naj* 
dłuższym w Polsce lotem szy
bowcowym po wojnie. Pilot 
Cnotliwy jest wychowankiem 
Aeroklubu j jednym z jego wy* 
bitniejszych członków. (Ss)

Tereny kiermaszu targowego 
zamieniają się w Park Kultury

W ubiegłą niedzielę otwars 
to Park Targowy, który słu
żyć. będzie — podobnie jak 

i inne parki poznańskie — 
szerok'm masom mieszkań* 
ców Grodu Przemysława. Dla 
gości parku uruchomiono ki* 
no dzienne oraz otwarto sze* 
reg kiosków spożywczych z 
napojami chłodzącymi.
Jak się obecnie dowiaduje* 

my. w najbl ższej przyszłości 
park kiermaszowy MTP żarnie* 
niony zostanie w Pa-k Kultury. 
"Wydział Kultury MRN zapla*

ców i gości, wśród których wi
dzimy przodowników pracy, 
przedstawicieli Partii i władz 
oraz rodziców. Ale oto najuro
czystsza chwila. Pięć młodych 
przodowniczek nauki i pracy 
społecznej otrzymuje po raz 
pierwszy dyplomy. Kolejno 
podchodzą dwie maturzystki 
Barbara Roszkówna i Urszula 
Miłowska, dalei trzy młodsze 
koleżanki Dorota Portaszkie- 
wicz z klasy X/4, Mirosława 
Kucharska z kl. VIII/3 i Janina 
Książkiewicz z kl. X/l. Wszy
stkie dziewczęta są członkinia
mi ZMP, są trochę onieśmielo
ne. lecz z dumą oglądają dyplo
my, na których wydrukowano: 
, Przodownicy nauki to przyszli 
przodownicy pracy”.

Bardzo wzruszającym mo
mentem jest w każdej szkole 
chwila wręczania dyplomów 
maturzystom. Dwadzieścia parę, 
dziewcząt ze wzruszeniem 
przyjmuje dyplomy i serdecznie 
żegna się z wychowawcami. 
Ileż miłych i niezapomnianych 
wspomnień pozostawiły one w 
tych murach kochanej poczci
wej szkoły.

Najlepiej ilustrU"e całorocz-

Murawuowa — członek zarzą
du głównego Związku Prac. 
Przemyślu ’ Włókienniczego 
ZSRR i Aleksander Czutkich 
— długoletni przodownik pra
cy i racjonalizator kiasnochom- 
skich zakładów tekstylnych w 
Moskwie — laureat nagrody 
stanilowskiej i deputowany do 
Rady Najwyższej ZSRR.

Delegacja radziecka, k‘óra 
brała udział w obradach III 
Krajowego Zjazdu Włókniarzy 
w Łodzi, na zaproszenie włók
niarzy polskich zwiedzą ośrod
ki przemysłu włókienniczego w 
Polsce. Delegacie podejmował 
miejscowy oddział Zw. Zaw. 
Włókniarzy j Komitet Miejski 
PZPR oraz prezydium Miej
skiej Rady Narodowej. Goście 
w godzinach rannych zwiedzili 
miasto oraz wzięli udział w 
przyjęciu urządzonym na ich 
cześć przez Związek Zawodowy 
Włókniarzy. Goście podzie
lił się wrażeniami z pobytu w 
Polsce oraz zapoznali słucha
czy z metodami pracy, osią
gnięciami i życiem włókniarzy 
w ZSRR, przekazując serdecz
ne pozdrowienia klasie robotni
czej Częstochowy. 

nował już szereg imprez kul* 
turalnych, które będą zorgani* 
zowhne w parku w ciągu tego* 
rocznego sezonu letniego. Tak 
więc ujrzymy w Parku MTP 
wystawę sztuki i rękodzielnic* 
twa ludowego, wystawę „Sztu* 
ka na codzienoraz kilka in» 
nyth ciekawych pokazów a 
ponadto szereg imprez artysty* 
cznych w rodzaju koncertów i 
występów popularnych orkiestr 
i zespołów świetlicowych. Pra* 
ce nad przygotowanym imprez 
są w toku.

r e

ną piacę szkoły wystawa. Duże 
hasło głosi: „Przez pracę do 
pokoju". W tym duchu też jest 
urządzona wystawa. Przede 
wszystkim rzucają się w oczy 
gazetki i wykresy Koła ZMP. 
W wystawie uwzględniono 
wszystkie działy życia na tere
nie szkoły. Dużo miejsca zaj
muje sport, którego rozwojem 
szkoła ta może specjalnie się 
poszczycić. Ciekawe są rów
nież rysunki { makiety wyko
nane przez najmłodszych uczni.

W Szkole Podstawowej
Maleńka, płowowłosa uczeń* 

nica klasy Ilią 25 Szkoły Pod* 
stawowej — Halinka M>sia* 
czyk z wyczuwalną w głosie 
diuną mówi o wynikach cało* 
rocznej pracy szkolnej. Zosta* 
ła przecież przodownicą nauki, 
a to nie byle jaki zaszczyt dla 
niej. Cieszy się z niego na* 
równi z koleżankami.

Przodownic i przodowników 
nauki w szkole nr 25 jest wię* 
cej. Wszyscy oni otrzymali z 
rąk przodowników pracy Pań* 
stwowego Przedsiębiorstwa Bu* 
dowlanego Oddział nr 4, które* 
go pracownicy wchodzą w 
skład Komitetu Opiekuńczego, 
nagrody książkowe podczas 
wczorajszego uroczystego za* 
kończenia roku szkolnego.

Współpraca rodziców ze 
szkołą podobnie zresztą jak i 
Komitetu Opiekuńczego ukła* 
dała się nad wyraz pomyślnie, 
co podkreśliła w sprawozda* 
niu kierowniczka szkoły Pio* 
trowska. Dużą rolę w kształ* 
towaniu charakteru dzieci speł* 
niły również organizacje spo* 
łeczne, działające na terenie 
szkoły, a mianowicie ZHP, 
ZMP, Polski Czerwony Krzyż i 
Koło Odbudowy Warszawy.

Uczniowie klasy VII opu* 
szczający w liczbie 43 mury 
szkolne otrzymali obok świa. 
dectw końcowych, również pa* 
miątkowe nagrody w formie 
książek, ofiarowanych przez 
Komitet Rodzicielski i Opie* 
kuńczy.

świadectwo absolwenta
— to klucz do awansu 

społecznego
Państwowy Zakład Kształcę* 

nia Administracyjno=Handlowe. 
go w Poznaniu przy ulicy 
Śniadeckich przybrał odświę* 
tny wygląd. Bo przecież 
był to niecodzienny dzień — 
zakończenie roku szkolnego. 
Podkreślił to dyrektor Zakładu 
mgr Eisbrenner w swym bilan* 
sującym sprawozdaniu, mówiąc 
m. in.: „Zakończenie roku 
szkolnego to to samo, co rok 
pracy v/ zakładach wytwór* 
czych, kiedy zdać trzeba spra* 
wozdanie osiągnięć czy też nieś 
dociągnięć".

Dzień ten był szczegół* 
nie uroczystytm dla 439 uczeń* 
nic i uczniów tego zakładu. O* 
trzymali oni po trzech latach 
nauki świadectwa dojrzałości — 
świadectwa otwierające im dro. 
gę do awansu społecznego. Dla* 
tego też uroczystość była 
zorganizowana w szczegół* 
ności dla nich. W pięknie u*

esW«f

za uporczywe bumelandwo
Dnia 22 bm. Sąd Grodzki roz

patrywał sprawę Bogdana Bo
racha, ślusarza Zakładów Prze
mysłu Metalowego im. Józefa 
Stalina w Poznaniu.

Bogdan Borach zasiadł na ła
wie oskarżonych po raz drugi. 
Pierwsza rozprawa odbyła się 
w dniu 12 bm. Borach został 
wówczas zasądzony na pozosta
wano przy dotychczas wyko
nywanej pracy z jednoczesnym 
potrąceniem 25 proc, uposaże
nia przez okres 3 nresięcy. Mi-, 
mo tego wyroku Berach był 
ponownie nieobecny przy pra
cy w dniach 16 i 17 bm.

Oskarżony Borach tłumaczył 
się, iż ma przykre warunki pra
cy po pierwszym wyroku, gdyż 
koledzy wyraźnie się od niego 
odsuwają i chcialby móc pra
cować w innym gronie. Reak
cja otoczenia na pierwsze bu- 
melanctwo Boracha jest wyra
zem, jak robotnicy pojmują dy
scyplinę pracy. Stosunek kole
gów, jako słuszne następstwo 
bumelanctwa Boracha, nie mo
że usprawiedliwić jednakże dal 
szego jego bumelanctwa tym 
więcej, że Borach nie prosił

dekorowanej auli szkolnej przy, 
branej flagami oraz olbrzymią 
tablicą z napisem „Szkolnictwo 
zawodowe kuźnią pionierów so= 
cjalizmu“ zebrali się absolwen* 
ci szkoły.

O rocznej pracy organizacji 
młodzieżowej ZMP mówiła .u* 
czennica kl. Ulg — Maćkowia* 
kówna. Frenetycznymi oklaska* 
mi przyjęli zebrani pożegnalne 
przemówienie wygłoszone do 
absolwentów przez ucznia St. 
Busza, a następnie przemowie* 
nie absolwentki — Ireny Łag* 
nowskiej.

Z biciem serca słuchała mło
dzież raz po raz rzucanych na* 
zwisk przodowników nauki, 
przodowników pracy społeczno* 
politycznej, przodowników 
współzawodnictwa międzykla* 
sowego. Wywołani odbierali 
nagrody w postaci książek.

WARSZAWA (PAP). — 
Dnia 9 czerwca br. — zgo
dnie z uchwalą prezydium 
Komitetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów w sprawie za- i 
sad i organizacji budowni
ctwa indywidualnego — roz 
poczęła swą działalność po
wołana przy CRZZ komisja 
budownictwa indywidualne
go.
Przewodniczy komisji sekre

tarz CRZZ — Stanisław Kowal
czyk. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele: Zg. Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych. ORZZ woj. 
warszawskiego, PKPG, Minister
stwa Budownictwa, Minister
stwa Gospodarki Komunalnej, 
ZOR 1 Banku Inwestycyjnego.

Do zadań komisji należą m. 
in. koordynacja prac wszy
stkich rodzajów budownictwa 
indywidualnego tj. osiedlowe
go, rozpros7Jonego i remontów, 
ustalania szczegółowych regu
laminów i wytycznych działal
ności komisji kwalifiku ących 
reflektantów na pożyczki, opi
niowanie projektów domków i 
osiedli, wysuwani© wniosków 
w sprawie rozdziału i ewtl. 
przerzutu kredytów itp. Uchwa
ły i wnioski komisja przedsta- 

ij | wia do akceptacji sekretaria
towi CRZZ.

Komisja w toku dotychczaso
wej swojej pracy rozpatrzyła 
i zaakceptowała szereg zagad
nień z zakresu budownictwa in
dywidualnego. Ustalono w. in., 
że z sumy 980 mil. zł przezna
czonych na budowę 8 koloni! 
robotniczych, składających się 
z domków robotniczych o 3 i 
5 izbach, wybudowane zostaną 
osiedla w Warszawie. Ursusie, 
Łodzi, Gdańsku. Jaworznie, Mi- 
łowicach oraz w obrębie Kato-

ransłi mra 
przynoszą 
mili

SZCZECIN (PAP). Wśród 
kolejarzy Pomorza Szczeciń
skiego rozwija się ruch racjona
lizatorski, który przynosi milio
nowe oszczędności i przyczynia 
s:ę do usprawnienia i podnie
sienia wydajności pracy. Zasto
sowanie usprawnień i ulepszeń 
opracowanych przez kolejarzy 
w okresie od stycznia do końca 
kwietnia br. przyniosło już oko
ło 3 miliony zł oszczędności.

Przekonaliśmy się naocznie
jak wialkia są oslĄgaiecia 
narodów Zw. Radzieckiego

WARSZAWA (PAP). 23 bm. powróciła do kraju 
ze Związku Radzieckiego 230-osobowa delegacja chło
pów polskich, na czełe której stali: zastępca członka 
KC PZPR — poseł Edmund Pszczółkowski oraz wice
minister rolnictwa — Lucjusz Domański. Delegacja zwie
dzała w ciągu miesiąca Związek Radziecki.

Na Dworcu Gdańsk’m w 
Warszawie delegację powitali 
w imieniu Rządu: wicepremier 
Hilary Chełchowski i minister 
rolnictwa i reform rolnych — 
Jan Dąb-Kocioł oraz przedsta
wiciele partii i stronnictw poli
tycznych, związków zawodo
wych oraz organizacji społecz
nych. Przybyły również liczne 
delegacje robotrrków warszaw
skich zakładów pracy, delega
cje ze spółdzielni produkcyj
nych oraz delegacje chłopów 
województwa warszawskiego.

Zebrani zgotowali przyjezd
nym owacyjne przyjęcie, mani
festując gorąco na cześć wieczy
stej przyjaźni polsko-radziec
kiej. Długo brzmiały okrzyki na 
cześć Wodza międzynarodowe, 
go proletariatu — Józefa Stali
na.

nawet przełożonych o przenie
sienie go na inny oddział za
kładu pracy.

Za uchylenie się od odbycia 
kary sądowej i za powtórną 
absencję już po wyroku sądo
wym otrzymał Borach karę 1 
miesiąca^ aresztu i został na
tychmiast ze salj sądowej od
prowadzony . do aresztu.

Stosując w stosunku do za
grożenia ustawowego, które 
wynosi do 6 miesięcy aresztu, 
karę tylko 1 nresląca aresz*u, 
Sąd okazał wyrozumiałą łago
dność kierując się nie tyło oso
bą oskarżonego, którego postę
powanie na to nie zasługuje, 
ile tym, że oskarżony ma na 
utrzymaniu żonę i troje dzieci, 
których Sąd na dłuższy okres 
czasu nie chciał pozostawić bez 
środków utrzymania.

Wyrok ten jest pierwszym 
na terenie Poznania i win;en 
być ostrzeżeniem dla wszyst
kich, że świat pracy bumelan
tów w swęim gronie nie ścier
pł i że każde naruszenie po
rządku i dyscypliny ustanowio
nej w interesie Polski Ludowej 
będzie 6urowo napiętnowane.

Biomisga
budownictwa indywidualnego 

powstała przy CRZZ
wic. Kolonie będzie budował 
ZOR. Poszczególne domki po 
wykończeniu zostaną sprzeda
ne robotnikom i pracownikom 
na warunkach kredytowych.

Podania związkowców zain
teresowanych nabyciem dom- 
ków indywidualnych przyjmo
wać i opiniować będą okręgo
we rady związków zawodo
wych.

Rozprowadzane są już rów
nież kredyty na remonty kapi
talne i dokończenie domków 
indywidualnych, wynoszące 200 
mil. zł oraz kredyty na indy- , 
widualne budownictwo rozpro
szone. wynoszące 230 mil. zł. 
Pożyczki otrzymują przede 
wszystkim przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy, mistrzowie 
oszczędności. Przede wszystkim 
uwzględniane są podania o kre
dyty na remonty kapitalne 
domków. których etan grozi 
wyłączeniem z użytkowania o- 
raz kredyty na dokończenie ro
bót rozpoczętych a pożyczek 
uzyskanych w roku ubiegłym. 
Wszystkie te pożyczki są bez
procentowe i udzielane na 
spłaty do lat 10.

Z kredytów na rozproszone 
budownictwo indywidualne ko
rzystać mogą członkowie zwią
zków zawodowych, posiadają
cy własne działki bądź też 
działki przydzielone przez wła
ściwe władze. Maksymalna 
wysokość pożyczki na ten cel 
wynosi — 1.200 tys zł. a okres 
spłaty od 5 do 20 lat.

Przy okręgowych radach zw. 
zawodowych działają już ko
misje kwalifikacyjne, które roz
patrują zgłoszenia związkow
ców, pragnących uzyskać po
życzki.

mówią członkowie 
delegacji chłopów 

polskich
po pbwrocie z ZSRR

— Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut. Obecni byli również 
członkowie Rady Państwa z 
marszałkiem Kowalskim i 
członkowie Rządu z premie
rem Cyrankiewiczem na 
czele.

Opowiadając o swoim poby
cie w ZSRR i dzieląc się z ze
branymi mnóstwem różnorod
nych wrażeń, uczestnicy wy
cieczki z ogromnym entuzjaz
mem podkreślali niezwykle ser
deczną gościnność, z jaką byli 
podejmowani przez ludzi ra
dzieckich. Słowa obrazujące 
wspaniały rozwój radzieckich 
kołchozów, przyjmowane były 
przez zebranych żywiołowymi 
oklaskami i okrzykami na cześć- 
Związku Radzieckiego i wiel
kiego Wodza mas pracujących
— Józefa Stalina.

W imieniu Prezydenta R. P. 
i Rządu przemówił premier Cy
rankiewicz, który podkreślił m. 
in., że wspaniały rozwój budow
nictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim powinien 
być potężnym bodźcem do pra
cy nad ugruntowaniem podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Długotrwałe owacje i okrzyki 
na cześć Związku Radzieckiego, 
r.a cześć Generalissimusa Stali
na. Prezydenta R. P. Bieruta i 
awangardy polskiej klasy robot
nicze’ — PZPR były wyrazem 
serdecznych uczuć zebranych 
dla pierwszego kraju socjaliz
mu i przyjaźni polsko-radziec
kiej.

W imieniu delegacji chłopów 
zabrał głos Stanisław Głasek — 
rolnik z Nowej Wsi woj. lubel
skiego:

„Zwiedzając wielki kraj so
cjalizmu — powiedział on — 
jego wspaniałą stolicę — Mos
kwę, kwitnące kołchozy i sow- 
chozy, potężne stacje maszyno- 
■wo-traktorowe i wiele wiele 
innych wspaniałych obiektów, 
przekonaliśmy się naocznie, jak 
w:ełk’e są osiągnięcia narodów 
radzieckich Przekonaliśmy się, 
co dał rolnictwu radzieckiemu 
ustroi socjalistyczny co dała 
kolektywna gospodarka w rol
nictwie, ścisła współpraca za
kładów naukowych z kołchoza- 
mł i sowchozami, co dała Partia 
Bolszewicka 1 jej genialny 
Wódz — Józef Stalin.

Uzbrojeni w te bogate do- 
doświadczenia — kontynuuje 
ob. Głasek — jakie zdobyliśmy 
w Związku Radzieckim, będzie
my starali się przenieść je do 
naszych wsi, zapoznać z nimi 
jak najszersze rzesze chłopów. 
Powiemy im. że to, co widzie
liśmy w Związku Radzieckim: 
twórczą pracę i pełne radości 
życie kołchoźników przekonało 
nas ostatecznie, że tylko przez 
spółdzielczość produkcyjna mo
żna zbudować lepsze życie dla 
chłopów w Polsce."

W czasie misięcznego pobytu 
w Związku Radzieckim uczest
nicy wycieczki spędzili kilka 
dni w Moskwie.

Po zwiedzeniu Moskwy chłopi 
polscv udali się do obwodów 
Ukrainy: kijowskiego, czerny- 
chowskiego, charkowskiego., 
s t a F n owak iego, połtawskiego. 
dniepropetrowskiego i odeskie- 
go. Delegaci wycieczki podzie
li ni na 6 grup, zwiedzili ponad 
50 różnych kołchozów, kilkana
ście stacji maszynowo-traktoro- 
wych, liczne sowebozy, stacje 
doświadczalne i instytuty ba
dawcze.

* * *
W godzinach popołudnio

wych odbyło się w sali Ra
dy Państwa zebranie spra
wozdawcze, na które przy
był, entuzjastycznie witany,! puiaryzują sport na wsi.

Piękna propaganda 

sportu na wsi

Ciekowa impreza 
organizuje
Gazeta Poznańska1'

Jak już informowaliśmy na
szych czytelników, w Obie- 
zierzu odbędzie się ciekawa im
preza sportowa. Otóż z inicja
tywy redakc i „Gazety Poznań
skiej” wyjeżdża grupa czoło
wych sportowców poznańskich 
z boksererami: Manelskim, 
Strąkiem i Frankiem oraz dru
żyna motocyklistów z Molo
chem którzv impreza tą spo-



Historyczny dokument pokoju
Niezwyciężony Związek Ra

dziecki, pogromca hitlerowskie
go faszyzmu, rzecznik pokoju i 
międzynarodowej solidarności 
pracujących — jest siłą, dokoła 
której skupiają się wszyscy, 
którzy walczą 
ludzkości przed 
przygotowywaną 
listów i bankierów amerykań
skich. Przy ZSRR stoją nieugię
cie miliony ludzi wszystkich ras 
i kolorów skóry. ZSRR skupia 
przy sobie światowy ruch o- 
brońców pokoju. Kraj socjaliz
mu stanowi siłę, która w walce •

o uratowanie 
nową rzezią, 

przez monopo-

O fabryce „Porcelana" w Chodzieży

Bofeolnicf dobrze pracuje; 
kierownictwo nie dotrzymuje kroku

Kiedy otworzyłem drzwi do 
gabinetu dyr. Nowaka, byłem 
nieco zdziwiony. Inaczej wy
obrażałem sobie dyrektora. Na 
wiadomość, że jestem z prasy, 
na twarzy jego pojawia s;ę cień 
niechęci.

— Była tu u nas w zeszłym 
tygodniu „jedna" z gazety. Na
pisała nawet artykuł. Ale nie 
tak, jak myśmy chcieli (Echa 
artykułu Ted. Kwiatkowskiej w 
„Gazecie Poznańskiej"). — To 
nie było tak jak należy!

Wiadomo, że krytyczne arty
kuły tym i owym się nie podo
bają. Spieszę więc z odpowie
dzią:

— Teraz to na pewno będzie 
jak należy!

Dyrektor jeszcze raz lustruje 
mnie od stóp do głowy i pyta:

— O co chodzi? 
b

Sprawa dyrektora
r Słowa te wypowiedziane były 
jakby od niechcenia, w trakcie 
konsumowania .śniadania. W 
tym momencie wszedł do gabi
netu pewien robotnik, z prośbą 
o podpisanie przepustki na wy
wóz drzewa pochodzącego z 
rozbiórki starych szop. Prze
pustki wypisuje Rada Zakłado
wa, podpisuje je dyrektor.

— Dajcie no tę przepustkę — 
mówi tonem nie obiecującym 
nic dobrego, a następnie odkła
da ją na skraj biurka. — Ja 
muszę tę radę przywołać do po
rządku!

Skąd się Bierze taki dygnitar
ski stosunek? Chyba z tego, że 
rada zakładowa nie zajęła wła
ściwego stosunku do dyrektora. 
Nie zwrócono mu uwagi na to. 
Może dlatego, że dyrektor No
wak był bardzo popularny 
wśród robotników, gdy poprze
dnio pełnił przez dwa lata funk
cje przewodniczącego rady za
kładowej. Troszczył się wów
czas o warunki bytu robotni
ków. Jest to więc — określmy 
to potocznym stwierdzeniem — 
„dobry człowiek". — 
ludzie mogą błądzić, 
wtedy wskazywać 
drogę.____

Ale i tacy 
Trzeba im 
właściwą

Nieprzemyślana 
samowystarczalność

Pytam ob. Nowaka, czy za
kład jest w kontakcie z Biurem 
Nadzoru Estetyki Produkcji, 
czy korzysta z jego doświad
czeń? Otrzymuję odpowiedź 
przeczącą. Jest w fabryce ma
larz samouk, który maluje wzo
ry. W większości jednak wy
padków zakłady opierają się na 
rutynie pracowników;

Nie wątpimy ani na moment 
w zdolności malarza fabryczne
go. Również długoletnie do- 
świadczenie robotnika daje na 
pewno dobre rezultaty. Wydaje 
się jednak, że ścisły kontakt z 
BNEP-em niewątpliwie odbiłby 
6ię korzystnie na jakości arty
stycznej i wartości wyrobów. 
Produkcja porcelany, to prze
cież nie tylko wytwarzanie na
czyń, ale także sprawa artyzmu. 
Łączy sie to z uzyskaniem w 
ten sposób możliwości eksportu.

Następnym zagadnieniem, 
które omawiamy z dyrektorem, 
jest sprawa kobiet pracujących 
w zakładzie. Okazuje się, że 
sprawa ta wygląda tu bardzo 
kiepsko. Tylko jedna kobieta 
jest na kierowniczym stanowi
sku, kilka podobno (bliż
szych danych dyrektor nie ma) 
na stanowisku „półkierowni- 
czvm" (podmajstrzy), a przecież 
kobiety w zakładzie stanowią 
około 50 procent załogi. Tu je- 

o pokój mobilizuje coraz licz
niejsze szeregi bojowników.

Cała działalność polityczna 
Związku Radzieckiego na arenie 
międzynarodowej jest konsek
wentnym i stanowczym wysił
kiem utrwalenia pokoju na 
świecie. Wszystkie propozycje 
Kraju Rad, wysuwające projek
ty zakazu broni atomowej oraz 
zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa
mi, spotykają się z uporczy
wym, przewrotnym i cynicznym 
stanowiskiem amerykańskich 
podżegaczy wojennych, dla któ- 

dnak dotykamy problemu, który 
należy omówić w specjalnym 
artykule. Wchodzimy zresztą w 
problemy rady zakładowej.

Pada pracule ospale
Na czele rady zakładowej 

chodztoskiej fabryki porcelany 
stoi ob. Srebrny. Aż dziw Bie
rze, jak ten człowiek dostał się 
na to stanowisko. Nie wykazuje 
bowiem żadnej inicjatywy, a 
„działalność" jego polega na 
zbytecznym włóczeniu się po 
różnych działach fabryki. Ob. 
Srebrny ma także inne skłonno
ści i zamiłowania. Są one zna
ne wszystkim mieszkańcom 
Chodzieży, a jego pijackie, nie
poważne występy w czasie 
święta 1 Maja były ukoronowa
niem działalności na tym polu.

Rada zakładowa, mając na 
swytm czele takiego człowieka, 
pracuje ospale. Tymczasem w 
fabryce wytworzyły się „rodzin
ne stosunki".

Kwestia ro^z’ny
Operując słowem „rodzinne 

stosunki" nie mrałem bynaj
mniej zamiaru używać przenoś
ni literackiej. Faktem jest, że 
chodzieską „Porcelaną" rządzi 
rodzina Nowaków.

Jeden Nowak jest dyrekto
rem. Brat — kierownikiem od
działu odlewni. Bratanek wzgl. 
siostrzeniec (mówi dyrektorowi 
„wuju") — również Nowak — 
kierownikiem działu pracy i 
płacy. Inny Nowak (bratanek) 
kierownikiem magazynu. Poza 
tym pracuje jeszcze dwóch bra
ci dyrektora. Jeden przy izola
torach. drugi jako kowal. Tego 
rodzaju sytuacja na pewno nie 
wpływa korzystnie na stosunki 
panujące w fabryce, choć prze
wodniczący rady zakładowej — 
jak dotychczas — jest z nich 
zadowolony.

Kiedy bowiem zapytałem ob. 
Srebrnego, czy był kiedrś mo
ment, aby rada zajęła inne sta
nowisko niż dyrekcja, odpowie
dział twardo i z mocą:

— Takiego wypadku jeszcze 
nie było!

Nie można orzec, czy jest to 
dowodem idealnej harmonii i 
wzajemnego zrozumienia, czy 
też po prostu kumoterstwa i 
bezkrytycznego poddania się 
dyrektywom dyrektora.

Z &roc?ukc*a debrze 
ale współzawodnictwem 

trzeba kierować
Ogólny procent biorących u- 

dział we współzawodnictwie 
wyraża się cyfrą 47,1 procent. 
We współzawodnicłwne zespo
łowym udział bierze zaledwie 
31 osób. Nie uspakajają nas 
twierdzenia ob. Srebrnego.

nas robi się wszystko 
procent i nie robimy

zakł. n'e wiele zadała

— U 
na 100 
„lipy"!

Rada 
sobie jednak trudu, aby popula
ryzować ten socjalistyczny ruch 
klasy robotniczej. Premie z te
go tytułu za rok 1949 wypłaco
no... przed kilku dniami. W tym 
zresztą wypadku to już nie tyl
ko wina rady zakładowej, ale i 
jakiegoś biurokraty na szczeblu 
centrali.

Mimo wszystkich trudności, 
robotnicy garną się do tego ru
chu. Świadczy o tym chociażby 
zwycięstwo we współzawodnic
twie międzyzakładowym, w któ
rym brały udział Bogucice i 
„Porcelit". Współzawodnictwo 
indywidualne postawione jest w 
„Porcelanie" dobrze, brak jed
nak należytej opieki nad współ- 

rych wojna stanowić ma środek 
bogacenia się kosztem krwi mi
lionów ofiar. Jednakże prości 
ludzie na całej kuli ziemskiej 
wiedzą, co znaczy polityka agre
sywnych paktów, komu potrzeb
ne są bloki i dla jakich celów, 
pod pozorem niesienia .pomo
cy", zamienia się liczne kraje 
w fortece wojskowe i bazy w 
planowanej przez imperializm 
amerykański wojnie.

Masy ludowe całego świata 
dobrze wiedzą, na czym polega 
siła i potęga rosnącego obozu 
pokoju. Setki milionów ludzi 

zawodnictwem zespołowym i 
długofalowym.

Jest więc rzeczą zupełnie jas
ną, że jeśli rada zakładowa za
da sobie trochę trudu celem 
wyjaśnienia tych problemów, 
robotnikom zakładu, jeżeli cen
trala nie będzie przysyłała pre
mii z jednorocznym opóźnie
niem (i w połowie ich wysoko
ści), nie dalekie są dni, kiedy 
cała załoga „Porcelany" weź
mie masowy udział w ruchu 
współzawodnictwa. Ruchem tym 
trzeba jednak kierować.

Na zakończenie należy napi
sać kilka słów uznania pod a- 
dresem świetlicy zakładów 
Pracuje ona dobrze i cieszy się 
wielką popularnością wśród ro
botników.

Czyli wniosek z tego — gdy 
sie chce i pracuje, są piękne re
zultaty. Także w „Porcelanie".

ZYGMUNT KLIMA

Ludzi zdolnych fest 
wielu dookoła nas, 

trzeba tylko, abyśmy im 
podali rękę, dopomogli w 
przezwyciężeniu pierwszych 
trudności, otoczyli opieką.

(Z przemówienia Prezy
denta Bieruta na IV Ple
num KC PZPR).

W Dziale Sprzedaży Ceramiki CHMB
dućk biurokracji

wszystkim pro-

tych zaleceń 
spółdzielniach

Uchwały podjęte swego czasu 
przez Biuro Polityczne i Biuro 
Organizacyjne w sprawie spół
dzielczości produkcyjnej, zo
bowiązują do gospodarczego u- 
macniania istniejących spół
dzielni i zapewnienia im zdro
wych podstaw dalszego rozwo
ju. Także i najwyższe czynn;ki 
państwowe z Prezydentem Bie
rutem na czele podkreślały nie
jednokrotnie konieczność spra
wnego niesienia pomocy go
spodarstwom zespołowym przez 
właściwą koordynację pracy w 
instytucjach, które spółdziel
niom tym spieszą ze swymi 
usługami.

Wiadomo również — co pod
kreślił w jednym ze swych 
przemówień sekretarz KC PZPR 
Roman Zambrowski — że spra
wą zasadniczej wagi jest do
konanie w spółdzielniach pro
dukcyjnych inwestycji o cha
rakterze przede 
dukcyjnym.

Na podstawie 
opracowano w 
produkcyjnych plany inwesty
cyjne. mające na celu przezwy
ciężenie i zlikwidowanie ich 
braków gospodarczych. Pomy
śleli o nich również członko
wie zespołu w Ostrowitem 
pow. mogileńskiego i na je
dnym z zebrań postanowili wy
budować dużą oborę, która ró
wnocześnie mieściłaby śpichrz 
zdolny do zmagazynowani 
około 5000 kwintali ziarna. 
Dla Rolniczego Zespołu Spół
dzielczego w Ostrowitem była 
to sprawa zasadniczej wagi, 
ponieważ mając obszar 330 ha 
samej tylko ziemi ornej, Ze
spół musi być przygotowany 
— rzecz jasna — tak do żniw, 
jak i właściwego przechowania 
zebranych plonów.

Licząc się z terminami pil
nych robót w polu, budowę 
spichrza rozpoczęto wcześniej, 
bo już w ub. roku, a pismem z 
dnia 12 października zamówiono 
w Centrali Handlowej Mate
riałów Budowlanych ,— Dział

widzą w Związku Radzieckim 
swoją przyszłość i spełnienie 
nadziei zwycięstwa w walce o 
pokój, wolność i postęp; wiedzą, 
że przewodnictwo ZSRR i jego 
siła, oraz mądra i uczciwa poli
tyka pokoju gwarantują zwy
cięstwo nad niecnymi planami 
zbrodniarzy imperiaPstycznych.

Dlatego wszyscy przeciwnicy 
wojny, wszyscy bojownicy po
koju powitali z gorącym entu
zjazmem i radością uchwałę Ra
dy Na’wyższej ZSRR, wyraża
jącą całkowitą solidarność z A- 
pelem Sztokholmskim. Rada 
Najwyższa ZSRR wyraziła nie
ugiętą w-olę narodu radzieckie
go w jego dążeniu do pokoju 
oraz zadeklarowała gotowość 
współpracy z organami ustawo-, 
dawczymi innych krajów w o- 
pracowaniu środków, potrzeb
nych dla zrealizowania nropo- 
zycji Stałego Komitetu Świato
wego Kongresu Obrońców Po
koju. Deklaracja Rady Najwyż
szej ZSRR jest wykładnikiem 
woli wszystkich narodów kraju 
socjalizmu, jest ona równocześ
nie drogowskazem dla wszyst
kich ludów, które pod przewo
dem ZSRR i wodza międzyna
rodowego proletariatu — Józefa 
Stalina — walczą o pokój.

Deklaracja Rady Najwyższej 
— to nowy, mocny i celny cios, 
wymierzony w klikę podeżgaczy 
wojennych, wyznawców i bał
wochwalczych czcicieli dolara, 
to cios, który paraliżuje machi
nacje i krętactwa atomowych 
polityków, ’ zmierzających do 
wzniecenia pożogi wojennej 
Deklaracja, której czyste i pro
ste słowa wyrażaią jednomyśl
ną wolę narodów radzieckich, 
krajów demokracji ludowej i 
mas pracujących całego świata, 
posiada olbrzymią siłę mobili
zacyjną, posiada moc, która 
krzyżuje zamiary burzycieli po
koju i handlarzy mięsem armat
nim, jest wreszcie czynnikiem, 
który jeszcze trwalej i szerzej 
umocni potęgę obozu pokoju. 
Deklaracja Rady Najwyższe! 
Związku Radzieckiego — to hi
storyczny dokument pokoju, za
wierający w sobto pragnienie i 
wolę postępowej ludzkości, do
kument, za którym stoją setki 
milionów ludzi, nienawidzących nia wydatków. Może wpłynęły 
wojny, gwałtu i przemocy.

(kar)

Sprzedaży Ceramiki w War
szawie (ul. Jasna nr 10) 27 tys. 
sztuk dachówki karpiówki. Do
piero jednak ponowne zamó
wienie z dnia 7 listopada 1949 
roku spowodowało, że CHMB 
potwierdziła zamówienie spół
dzielni produkcyjnej w Ostro
witem (pismo z dnia 18 listo
pada 1949 roku nr V—S 
11867/17968) donosząc, że za 
dachówkę należy uregulować 
należność w kwocie 180 695 zł 
na konto Narodowego Banku 
Polskiego w Warszawie. Na
leżność tę RZS uregulował 
przelewem na wskazane przez 
CHMB konto nr 2635 i nto" 
zwłocznie doniósł o tym Dzia- 
towi Sprzedaży Ceramiki w 
Warszawie pismem z dnia 23 
listopada 1949 roku ponawiając 
jednocześnie prośbę o spieszną 
wysyłę dachówki.

Według wszelkich rozsądnych 
przewidywań można było przy
puszczać. że sprawa została z 
tą chwilą załatwiona i nie po
zostałe nic innego, jak tylko 
oczekiwać na nadejście towaru. 
Tymczasem w CHMB sprawa 
nabierała widocznie „mocy u- 
rzędowej", bo zapłacona da
chówka nie nadchodziła zale
gając najspokojniej jakiś ma
gazyn.

Z Ostrowitego wysłano prze
to do CHMB czwarte z rzędu 
pismo (14 grudnia 1949 roku) 
z naglącą prośbą o spieszną wy
syłkę towaru, aby móc pokryć 
dach przed nadejściem mrozów, 
a gdy i to nie pomogło — pią
te i szóste pismo.

Z CHMB odpowiedź nadeszła 
dopiero w ‘ ‘
1950 r. Donoszono w niej, że 
z dntom 1 stycznia 1950 r. cena 
dachówki wynosi 7850 zł za je
den tysiąc sztuk, wobec czego 
należy dopłacić różnicę wypły
wającą z rachunku i to w kwo
cie 35 000 zł. Różnicę tę spół
dzielnia wpłaciła.

I znowu popłynął czas. Mi
nął styczeń, luty... minęła zi*

-dniu 16 stycznia

Awersja

szlachty do morza
Pełne zrozumienie znaczenia 

dla na« morza przyniósł dopiero 
wiek XX. Krótki okres zrywu 
marynistycznego za Władysła
wa IV minął prawie bez śladu 
w oolskiei racji stanu.

Nie wytracały szlachcica poi 
skiego z lądowej równowag' 
wtości o złotodajnych lądach 
zamorskich, o odkryciach w 
XVI wieku Columba, Amerigo 
Vespucci lub Vasco de Gama 
Szlachta z niechęcią a nawet z 
obrzydzeniem odnosiła się do 
morskiej żeglugi. Utarło się 
wtedv przysłowie: ,,Starczy Pol
sce morza tyle, żeby koń mógł 
się skąpać a nie utonąć". Uwa
żano, że miał rację Mikołaj 
Rej, pisząc: — „Bodaj na mo
rzu nikt dobry nie bywał". In
ny poeta Sebastian Klonowicz 
chociaż zachwycał się pięknem 
morza, gdy pisał:

Z brzegu na morze patrzeć 
i na szumne wały

Piękna rzecz — o pomorskie 
gdy się łamią skały, 

jednak nie rozumiał znaczenia 
morza ani politycznego, ani go
spodarczego. To on spopulary
zował wykrętne i szkodliwe 
przekonanie, że „może nie wie
dzieć Polak, co to morze, gdy 
pdnie orze".

Żegluga aż do czasu wynale
zienia parowców była bez wy
jątku dla każdego żeglarza sztu
ką trudną 1 niebezpieczną, bo 
zdaną wyłącznie na płótno ża
glowe i kaprysy wiatru. Szlach
cic nie chciał zadawać sobie 
trudu przełamywania przeszkód 
poza tym żeglugę uważał za 
mniej rycerskie rzemiosło. In
ny poeta XVI wieku Kaspei 
Miaskowski pisał:

Bezpieczniej Polak w polu 
z kopią podskoczy

I na ziemi do szabli bardziej 
on ochoczy,

A maszt, żagiel i krzywą 
kotew niech ci mają,

Co nad słonym Neptunem 
od pieluch mieszkaią.

Gdy na sejmach wypływały 
plany budowy floty wojennej i 
koszta z tym związane, szlachta 
znajdywała dość argumentów, 
aby n.e dopuścić do uchwale- 

na ło kłopoty z Gdańskiem, je
go zabiegi i intrygi, aby nie do- 

początkach 
prosząc o

dzisiaj Dział 
CHBM spra- 

Słusznie w 
maja br. za-

ma. Upragniony transport zja
wił się wreszcie w marcu, w 
najgorętszym okresie robót 
wiosennych w polu i to w ilo
ści tylko 23 tys. 6ztuk. Od 
czasu zamówienia minęło pełne 
5 miesięcy...

W spółdzielni zabrano się 
bezzwłocznie do pracy. Braku
jącą ilość dachówek zakupiono 
w Gminnej Spółdzielni Samo
pomoc Chłopska w Orchowie, 
dach wybudowano, a do CHMB 
skierowano w 
kwietnia 'pismo, 
zwrot nadpłaconej gotówki i 
nadesłanie rachunku. I znowu 
na próżno. Do 
Sprzed. Ceramiki 
wy nie załatwił, 
nowym liście z 9 
rząd spółdzielni napisał:

„Chcemy wreszcie zakoń
czyć prowadzenie interesów 
z CHMB, albowiem od 12 
X 1949 roku do dnia dzisiej
szego było dość czasu, aby 
załatwić sprawę. Gdybyśmy 
mieli dalej tak budować, to 
musielibyśby zamawiać mate
riały budowlane 3 lata na
przód”.

❖
Jęst rzeczą konieczną, by 

faktem karygodnego niedbal
stwa Działu Sprzedaży Cerami
ki .CHMB w Warszawie zain
teresowały się odpowiednie 
cznniki. Ńie po to stawia się 
zadania planowej organizacji 
pomocy dla gospodarstw zespo
łowych zwłaszcza w dziedzinie 
inwestycyjnej, by je lekcewa
żono, załatwia jąc w sposób biu
rokratyczny. Budowa socjali
stycznej gospodarki na wsi 
polskiej wymaga szczególne 
sprawnego podejścia do żywot
nych zagadnień spółdzielczości 
produkcyjnej. Instytucjom, któ
re tego nie rozumieją, trzeba o 
tym przypomnieć w sposób 
bardziej radykalny.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

puścić do powstania silnej ma
rynarki wojennej i handlowej, 
może wreszcie rozliczne kłopo
ty handlowe przy spławie wiś
lanym. 7ab’egi Zygmunta III o 
nieszczęsna koronę Wazów po
stawiły wnrawdzie Polskę fron
tem do morza, ale była to poli
tyka nersonalna dynastii, a nie 
narodu któv w masach swych 
przeciwny bvł szwedzko-pol
skim porachunkom. W przykrej 
pamięci masy szlacheckiej po
została przeprawa morska do 
Szwecji na koronację królew
ska w 1594 roku z bogatym 
dworem i tłumną szlachecką a- 
syfsą, która zakończyła się ka
tastrofą morską, bo wskutek sil
nego sztormu zatonęło wówczas 
140 hajduków królewskich, 18 
żołnierzy i 22 szwedzkich ma
rynarzy. Zginęła też prawie ca
ła ' ' ‘

literatu-

na tiw8'

stadnina końska.
Świadek tej podróży kró

la Zygmunta III z Gdańska 
do Sztokholmu — Andrzej Zby- 
litowski, dworak królewski, na
pisał poemat w 4 rozdziałach 
pod tytołem „Droga do Szwecji 
Króla Jegomości w roku 1594”. 
Jest to typowa kronika wierszo
wana. Przedstawia ona raczej 
wartość dokumentu historyczne
go, niż poetyckiej sztuki. Ba
dacz maryntstyki polskiej Ja
nusz Stopowski ocenia ten po
emat bardzo krytycznie. Pisze 
on: „Zbylitowski poza zabobon
ną trwoga nie wyniósł z prze- 
orawy do Szwecji żadnej korzy
stnej nauki. Mitologiczny Olimn 
na burzliwych falach pogrążył 
jego poemat w fantastycznej 
fikcji, podobnie jak przesadny 
panegiryzm pogrążył znów w 
manierze cały ten, skądinąd hi
storycznie ciekawy utwór".

Nie wspominalibyśmy o tym 
utworze, gdyby nie fakt, że jest 
to pierwszy w naszej 
rze polskiej poemat maryni
styczny.

Zasługuje natomiast 
gę inny poemat z XVII wieku 
Marcina Borzymowtokiego pt. 
Morska nawigacja do Lubeka" 
(sic!). Utwór ten, stojący na 
znacznie -wyższym poziom'e niż 
poprzedni, -wyszedł w druku w 
1662 roku, ale zachował się do 
naszych czasów tylko jeden e- 
gzemplarz. Wydobyło go ze 
zbiorów Załuskich przed wojną 
Towarzystwo Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku. Opracował 
go bardzo starannie i wstępem 
zaopatrzył prof. Roman Pollak. 
Poemat Borzymowskiego jest u- 
1 worem naprawdę marynistyczn- 
nym, bo żywioł morski zespala 
sie ściśle ze światem ludzi i 
bierze tu Istotnie czynny udział 
w przeżyciach podróżnych. Pod
kreślić należy bogate słownic
two żeglarskie. Autor oni su to 
swoją podróż do Lubeki z Gdań
ska tuż po rozprawie berestec- 
kiej za króla Jana Kazimierza. 
Jest to cenne, że najmniej pisze 
o sobie. Natomiast wiernie od
malowuje rozmowy- i zachowa
nie się w czasie podróży pasa
żerów statku. Opisy spotyka
nych po drodze statków i łodzi 
rybackich, są ruchliwe, barwne, 
oddane z żeglarską prawdą.

Wprawdzie poeta na- w;dok 
burzliwego morza wyraża zwy
kłą a-wersję szlachecką i raduje 
się na widok każdego skrawka 
ładu, lecz czyni to -dowcipnie. 
Niechęć do morza wyraża on 
nie tyle od siebie, lecz za po
średnictwem przygodnych
swych towarzyszy podróży. 
Cenny ten poemat otrzymaliś
my w drodze wymiany dóbr 
kulturalnych ze Związkiem Ra
dzieckim.

Po tym poemacie przez długi 
czas w literaturze naszej panu
je cisza. Rozbiory pogłębiają 
oderwanie sie poezji polskiej od 
Bałtvku. Dopiero w wieku XIX 
spotykamy fragmenty maryni
styczne. lecz najczęściej, jak 
np. w „Sonetach Krymskich" 
Mickiewicza, albo w poematach 
Słowackiego będzie to morze 
obce dalekie, z historią i kul
turą narodu polskiego nie zwią
zane.

Dopiero odzyskanie niepod
ległości i powrót nasz nad Bał
tyk czyni polską sprawę mor
ską natchnieniem naszej poezii 
’ prozy, która wykwita takim 
wspaniałym poematem jak 
„Wiatr od morza" — Stefana 
Żeromskiego. »

Zerwane struny tradycji mor
skiej wiąże dziś z przeszłością 
marynarz polski i rybak wyrośli 
z głębin narodu polskiego — 
z ludu.

HENRYK BARAŃSKI



zawiezie człowieka
Motorniczy usłyszał krzyk 1 

z całej siły zakręcił korbą ha* 
mulca. Rozległ się przykry 
zgrzyt nagle zatrzymanych kół. 
Ale było już za późno: pod 
tramwajem leżał człowiek...

Z poszarpanych mięśni, żył 
1 tętnic wypływa krew. Ścieka 
na bruk, miesza się z ulicznym 
kurzem. Ile bezcennych kropel 
wsiąkło w kurz, nim 6prowa» 
dzony dźwig uniósł wagon 1 
biała, szybka karetka pogotowia 
ratunkowego odwiozła ofiarę 
wypadku?

—, Następny 
stentka.

prosi asy* nieczna, bo pomyłka może dro* 
go kosztować: chodzi o życie 
ludzkie.

Na dnie dwu małych probó* 
wek różowią się krople odpo
wiednio rozcieńczonej krwi, 
której dostarczył kandydat na 
krwiodawcę. Została ona już 
zbadana pod względem zdro*

Jestem miody, zdrowy
I silny

Nasz znajomy wypoczywa te* 
raz po zabiegu w wygodnym, 
miękkim fotelu, pokrzepiając 
się filiżanką czarnej kawy.! wotności: nie zawiera żadnych 
Jest już bez fartucha i maski,1 zarazków trucizn, które

Tylko transfuzja
Białe zwoje bandaża nasią* 

kły krwią. Na pożółkłej twa
rzy chorego układają się po
dłużne cienie. Płuca pracują 
szybko i ciężko: organizm ła. 
knie tlenu. Ale w żyłach i tę
tnicach jest zbyt mało tleno- 
nośnej krwi. Serce nie może 
nadążyć...

Lekarz pochyla się nad łóż
kiem. Sprawdza puls. Potem 
podnosi oczy i mówi:

— Tylko transfuzja może 
uratować życie...

bada się krew Randy da tów na krwiodawców.

probówki ! przygląda się im 
pod światło. W jednej, jak 
poprzednio, różowi się krew. 
W drugiej płyn jest przezroczy
sty, ale na dnie pływają ciem
ne strzępki: to ciałka krwi, 
które pod wpływem surowicy 
uległy zniszczeniu i zlepiły się: 
nastąpiła aglutynacja. Wiado
mo już, że próbka należy do 
grupy A. Gdyby wprowadzić ją 
do organizmu człowieka, po
siadającego krew grupy B, sta
łoby się to samo, co w dru
giej probówce. Krwinki zlepi
łyby się, nastąpiłaby śmierć. 
Ale Instytut Przetaczania i Kon
serwowania Krwi bada każdą 
ampułkę krwi, którą wysyła po
trzebującym. Instytut się nie 
myli.

Znamy już ogólne zasady, na 
podstawie których można skon, 
struować rakietę i wyrzucić ją 
w przestrzeń międzyplanetarną,

Mówi i marzy o tym człowiej 
już od wieków. Zachodzi przeto 
uzasadnione pytanie, dlaczego 
dotychczas nikt nie wykonał ta, 
kiego przedsięwzięcia w rzeczy
wistości?

Już w r. 1903 ukazała się 
w Rosji drukiem praca pio* 
niera rakiety Konstantego 
Edwardowicza CIOŁKOW* 
SKIEGO (1857—1937), wska- 
zująca, że jedynie napęd ra* 
kietowy nadaje się do po* 
jazdów międzyplanetarnych.

wem!) przypadło co najmniej 
15.000 kalorii.

Tymczasem, i w tym tkwi 
swego rodzaju tragedia kon
struktorów rakietowych, warto
ści opałowe materiałów, zna
nych i dostępnych nam na Zie- 
mi, są znacznie niższe.

Wartość opałowa wodoru — 
to praktycznie granica, której 
żaden inny materiał opałowy 
nie może przekroczyć. Przy u- 
życiu wodoru jako paliwa, mo
żna zdobyć niespełna czwartą 
część potrzebnej energii. Tym 
samym, wodór, spalając się, n;e 
potrafi swej własnej masy oder
wać od Ziemi, a cóż dopiero 
mówić o masie rakiety.

Tułaj przelewa się krew
Wkładamy na buty łapcie, 

wielkie niczym łodzie, lub ni
czym ranne pantofle Guliwera 
1 w nich suniemy po podłodre, 
ułożone; z kostek specjalnej 
masy,, po podłodze lśniącej, 
jak lustro. Wkładamy białe 
fartuchy, później czapki i Pia
ski. zasłaniające twarz. Jeste
śmy teraz od stóp do głów po
kryci nieskazitelną bielą płó* 
tna.

Znajdujemy się w Instytucie 
Przetaczania i Konserwowania 
Krwi, w Warszawie na Saskiej 
Kępie. Tutaj przelewa się 
krew z żył krwiodawców, 
przelewa się ją" do szklanych 
ampułek, a potem do żył ludzi, 
którzy zbyt mało mają własnej 
Krwi.

Sala zabiegowa Jest mała, ale 
czysta i lśniąca, jak wnętrze 
zegarka. Stół operacyjny, ja
kiś przyrząd o nieodgadnio* 
rym dla laika przeznaczeniu, 
dwie umywalki — to wszystko.

Na stole operacyjnym leży 
młody człowiek — sympatycz
ny blondyn o niebieskich o* 
czach. Nos, usta i brodę za* 
słania mu maska. To krwio* 
dawca.

Lekarz kauczukową rurką 
przewiązuje mu prawą rękę 
nieco poniżej łokcia. Na 6kórę 
występują niebieskie linie żył. 
W jedną z nich zagłębia 6ię 
igła.

Młody człowiek rytmicznie 
kurczy i prostuje dłoń. Ten ruch 
pompuje 
przetacza 
pułki.

— Jak
— Doskonale.
— Nie odczuwa pan żadne

go osłabienia, żadnego przy* 
kr ego uczucia?

Widocznie w moim pytaniu 
brzmiało niedowierzanie, bo w 
oczach krwiodawcy zatliły się 
iskierki uśmiechu.

— Ależ ja naprawdę nie od* 
czuwam, żadnych sensacji. Czu* 
ję się najzupełniej normalnie.

— Nie boli pana?.
— Zupełnie nic. Poza

która przedtem zasłaniała mu 
dolną część twarzy.

Rozmawiamy. Nazywa się 
Antoni Gumowski i jest praco* 
wnikiem BetomStalu. Już po 
raz czwarty oddaje swoją krew.

— Nie szkodzi to panu?
•— Nie. Wręcz przeciwnie: 

poprawił mi się apetyt. A poza 
tym prawie przestałem palić. 
Po pierwszym razie z 20 pa* 
pierosów dziennie przeszedłem 
od razu na 6. Teraz już prawie 
wcale nie palę...

Siedzący obok p. Wojciech 
Dobiszewski, student Politech* 
niki, daje dziś krew po raz 
siódmy i tak samo jak jego 
przedmówca czuje się dosko
nale.

— Ile krwi oddaje pan za 
każdym razem?

♦— 360 cm8.
— Co skłoniło pana do od* 

dawania krwi?
— Jestem młody, zdrowy 1 

silny. Mogę więc swoją krew 
ofiarować ludziom, którzy bez 
niej nie mogą żyć. Może w ten 
sposób ratuję komuś życie. 
Poza tym w grę wchodzą tak* 
że względy finansowe. Za krew 
otrzymuję zapłatę.

— Ile to wynosi?
— Dziesięć tysięcy złotych 

za 360 cm8 krwi. No, a 9 ty<się* 
cy zł dużo znaczy w studenc
kim budżecie...

mogłyby wywołać zaburzenia 
w organizmie krwiobiorcy. Te
raz trzeba zbadać, do jakiej 
grupy krwi należy próbka.

W innych dwu probówkach 
mieszczą się surowice wzorco
we. Dla łatwiejszego odróż
nienia jedna z nich jest zabar
wiona na czerwono, druga na 
zielono. Dr Serafin, kierownicz
ka Instytutu, wlewa do jednej 
probówki z próbką kroplę czer-

Ofiara krwi
— Tylko transfuzja krwi mo

że uratować życie...
Chory leży już na stole o- 

peracyjnym. Smuga światła pa
da na jego obnażoną rękę, na 
której rysują się niebieskawe li
nie żył. Na twarzy kładą się 
cienie.

Wewnątrz zawieszonej u gó
ry ampułki kapią ciemne krop
le krwi. Dłoń asystentki, naci
skająca kauczukową gruszkę, 
reguluje ich rytm. Lekarz pod
trzymuje igłę, przez którą do 
organizmu chorego sączy się 
życiodajna krew.

Za kilka dni na twarz tego 
człowieka wrócą rumieńce zdro
wia. Strzałka -wagi przechyliła 
s;ę na stronę życia. Przeważył 
ciężar ofiarowanej po-

krew z jego żył i 
ją do szklanej am-

się pan czuje?

Epoka energii jądrowej
I tak dochodzimy do sedna 

sprawy. Nie posiadamy dość 
wydatnego paliwa, aby rakieta, 
nim pędzona, mogła opuścić 
Ziemię bez obawy spadku z pół 
drogi! Toteż sprawa komunika* 
cji międzyplanetarnej dalej po* 
zostałaby w sferze marzeń, gdy
by nie odkrycie energii jądro
wej (niewłaściwie zwanej: ato
mową).

Do oderwania się od Ziemi •— 
rakiety 30*tonowej, trzeba 450 
miliardów kalorii. Da nam tyle 
energii niebawem 150 gramów 
uranu, który zmieści się w pu
dełku od zapałek. Wodoru trze
ba by 120 ton!

W sposób zwolniony, a wjęc 
nie w formie eksplozji, niszczą* 
cej całe otoczenie, można dziś

W dwadzieścia lat później 
powtarza to samo Niemiec, 
Oberth, przyszły inicjator' i 
współtwórca rakiety wojen* 
nej V2. We Francji — inż. 
Esnault-Pelterie, a w Ame 
ryce — Dr Goddard, konty* 
nuują dzieło Ciołkowskiego, 
rozwijając jego idee i plany. | wydobywać energię jądrową 
W rezuitacie wszystkie przy* i przy pomocy stosów atomo- 
gotowania teoretyczne do 
podróży księżycowej są już 
dokonane.

Dlaczego jeszcze 
nie polecieliśmy 
rakieta mogła opuścić 
i poruszać się swobod* 
przestrzeni, musi posia*

...wewnątrz zawieszonej u g 
ciemne krople krwi. Dłoń as 

kową gruszką,

Troski i kłopoty
Nasz krwiodawca oddał więc 

w sumie około 1,25 litra krwi. 
Nie jest to bynajmniej cyfra 
rekordowa. Instytut ma dawcę, 
który w ciągu dwóch lat od
dał około 7 litrów, czyli wy* 
mienił całą krew, jaką posła* 
dał jego organizm. Ów krwio
dawca — rekordzista nie jest 
bynajmniej wyjątkiem. Instyt 
tut ma około 50 dawców, z któ* 
rych każdy złożył w ofierze 
ponad 5 litrów fcrwi.

wonego, do drugiej zielonego 
płynu.

Teraz próbki wędrują do wi
rówki. Pod wpływem ciśnienia, 
wywołanego szybkim ruchem o- 
brotowym, reakcja zachodzi 
szybciej i wyraźniej.

Gotowe. Dr Serafin unosi

óry ampułki miarowo spadają 
yslentki, naciskająca kauczu- 
reguluje ich rytm...

Fot. (3) Ag. II API

trzebującemu przez kogoś, kto 
jest młody, zdrowy, silny i pra
gnie swoją krwią służyć spo
łeczeństwu.

Czyż można złożyć społe
czeństwu ofiarę szlachetniejszą, 
niż oddanie swej krwi — soku 
życia, który ratuje życie?

Aby 
Ziemię 
nie w 
dać odpowiedni zapas paliwa, 
dający jej potrzebną energię 
napędową. Pocisk wyrzucony 
jednorazowym wybuchem, musi 
mieć graniczną szybkość co naj* 
mniej 11,2 kilometra na 6ekun* 
dę, aby mógł oderwać się od 
Ziemi. Rakieta nie potrzebuje 
z miejsca wywiązywać taką ol* 
brzymią szybkość, ale za to win, 
na posiadać zapas paliwa, rów* 
nowarty energetycznie owej 
szybkości (co najmniej!). Jeden 
gram masy o szybkości 11,2 
km/sek. posiada energię równo, 
wartą ilości 15.000 kalorii cie- 
pła. Dla rakiety ta liczba ozna* 
cza, że jej zapas paliwa musi 
być tak wielki, aby na każdy 
gram masy brutto (startowej) 
rakiety (a zatem wraz z pali*

wych, których moc przekracza 
już dziś miliony kilowatów. Sto. 
sy takie posiadają niezmiernie 
ciężkie opancerzenia ochronne 
ze względu na. szkodliwe pro* 
mieniowanie i w swej obecnej 
formie nie nadają się do napę* 
du rakiet. Dlatego musimy je
szcze cierpliwie poczekać na 
stosowne rozwiązanie. 2e tylko 
takie olbrzymie źródło energii, 
jak stos atomowy jest potrzeb* 
ne do napędu rakiety dowodzi 
jeszcze następujące rozumowa* 
nie.

Hamowanie rakiety 
w drodze powrotnej
Nasze obliczenie energii dla 

rakiety mówiło tylko o drodze 
tam, a nie wspominało o 
wrocie.

Zbliżywszy się do Ziemi, 
kieta lecąc swobodnie na 
kilkaset tysięcy kilometrów, 
bywa szybkości, która wynosi 
dokładnie tyle, ile trzeba do 
wyrzucenia jej na taką wyso
kość! To jest 11,2 kilometra na 
sekundę. A lądowanie w takich 
okolicznościach bez ostatecznej 
zagłady rakiety jest niemożliwe.

Wniosek: trzeba hamować! W 
próżni można to czynić tylko

po»

ra- 
dół 
na»

Nie wolno się pomylić!
Laboratoria Instytutu przy

pominają wnętrze jakiegośpierw*

...tutaj panuje idealna czystość... przodownica pracy
Insty tulu, Katarzyna Mueller, przy termostacie, w którym, 
w temperaturze 150° C, sterylizuje się ampułki na krew...

6zym ukłuciem, zresztą bardzoI 
lekkim, nie czuję żadnego bólu. 
Cały ten zabieg właściwie ni- 
czym nie różni się od zwykłe* 
go zastrzyku czy brania krwi 
do analizy.

Coraz wyżej podnosi się w 
Ampułce ciemnoczerwony, cen* 
ny płyn — potężny ładunek si* 
ły i życia zachowany dla ko* 
goś, komu trzeba ocalić życie.

Krwiodawca schodzi ze sto, 
tu.

szklanego przyrządu, powięk
szonego do olbrzymich rozmia* 
rów. Większość znajdujących 
się tutaj przedmiotów jest zro« 
biona ze szkła lub z 
lśniącego od czystości 
stro.

Dokonuje się tutaj 
maitszych analiz. Bada 
tylko krew kandydatów 
krwiodawców, ale także 
dorazową dawkę stałych krwio* 
dawców. Jest to ostrożność ko*

metalu, 
jak Iu»

najroz* 
się nie 

na 
kaz*

Zakończył się II „Tydzień 
Zdrowia*', zorganizowany przez 
Polski Czerwony Krzyż. Jak 
wiadomo miał na celu wykazać 
dotychczasowe osiągnięcia poi* 
skiej Służby Zdrowia* skupić 
uwagę społeczeństwa na pro* 
biernie rodziny robotnika oraz 
mało* i średniorolnego chłopa 
i pozyskać szerokie masy dla 
rozwiązania tych zagadnień. W 
roku bieżącym rzucone zostało 
hasło otoczenia jak najtro* 
skliwszą opieką rodziny pra* 
cowniczej.

Troska o zdrowie robotnika 
i pracującego chłopa należy do 
naczelnych zadań nie tylko u 
nas. lecz przede wszystkim w 
Związku Radzieckim, gdzie o* 
chrona zdrowia powstała na 
bazie zdobyczy twórczego, re* 
wolucyjnego marksizmu*ieni* 
nizmu. Partia bolszewicka już 
w zaraniu swego istnienia w 
szeregu dokumentów wysunęła 
na równi z politycznymi żąda* 
niami. konieczność rewolucyj* 
nego przekształcenia pomocy 
lekarskiej robotnikom. W 1902 
r. Lenin, opracowując program 
partii, włączył do niego rozdział 
o ochronie zdrowia robotnika, 
który w 1903 r. przyjęty został 
na II zjeździe partii. Stalin na 
jedno z pierwszych miejsc w 
swoich bojowych odezwach 
wysunął zagadnienie ochrony 
pracy robotnika. Medycyna 
radziecka już od dawna wyszła 
z zamkniętych ramek laborato* 
ryjnych. Idzie ona krok w krok 
z życiem j na tym polega jej 
siła. W wyniku stałej troski o

zdrowie mas pracujących osią* 
gnięto zdumiewające wyniki 
np. w walce z nadciśnieniem 
krwi. Lekarze radzieccy na* 
uczyli się leczyć różne formy 
tej choroby. Metoda prof. 
Wiszniewskiego miejscowego 
znieczulania np. w porodach’ 
weszła w codzienną praktykę. 
Instytut Epidemiologii i Mikro* 
biologii udziela stałych rad le» 
karzom np. w stosowaniu szcze* 
pień w biegunce, informuje o 
wpływach klimatycznych na 
rozpowszechnianie się chorób 
zakaźnych, w sprawie zwalcza* 
nia szkarlatyny itd. Instytuty 
naukowo-badawcze Akademii 
Lekarskiej ZSRR dają wska
zówki jak sposobem chirur
gicznym leczyć gruźlicę, jak 
metodą laboratoryjną badać 
virusy grypy itd.

Dzięki reorganizacji prac 
medycyny radzieckiej po ostat* 
niej wojnie nastąpiło zmniej* 
szenie śmiertelności i zachoro
wań. likwidacja sanitarnych 
następstw wojny, znaczne po* 
lepszenie 
tycznego 
ści a w 
rolnikom 
chorowań na ostre choroby 
epidemiczne.

Nowe zadania, jakie po* 
wstały w związku z socjali* 
stycznym uprzemysłowieniem 
i spółdzielniami produkcyjnymi 
w naszym kraju, wymagały 
przestawienia pracy lekarzy i 
średn ego personelu lekarskie* 
go. Medycyna nasza wyszła

leczniczo = profilak* 
obsługiwania ludno* 
szczególności pomoc 
i zmniejszenie za-

* 4 *
naprzeciw masom pracującym. 
Przede wszystkim kładzie się 
obecnie nacisk na uświadomię* 
nie jak żyć. aby zachować siły 
tak bardzo potrzebne państwu i 
narodowi. W roku bieżącym w 
każdej szkole, w każdym zakła* 
dzie pracy odbyły się już. lub 
odbędą się pogadanki sanitar* 
no*oświatowe. W wielu zakła* 
dach zbadano już załogi robot* 
nicze, przeszkolono ratowni* 
ków doraźnej pomocy. Obecnie 
w terenie pracują ekipy lekar* 
skie. których zadaniem jest 
obsłużenie spółdzielni produk# 
cyjnych. Państw. Gospodarstw 
Rolnych i Ośrodków Maszyno* 
wych. Udzielają one wskazó
wek z zakresu h:gieny osobi* 
stej. higieny mieszkań i higieny 
skupisk dziecięcych,

Ruchome wystawy zaznaj a* 
miają masy pracujące z do* 
tychczasowym dorobkiem pań* 
stwa ludowego na odcinku o* 
chrony zdrowia człowieka pra* 
cy i jego rodziny. Widomym 
znakiem pracy polskiego lecz* 
nlctwa jest przeszkolenie 6 tys. 
higienistek dla kolonii letnich, 
wytypowanie wielu ośrodków 
na żłóbki i dziecińce na wsi.

W przeciwieństwie do kra* 
jów kapitalistycznych w Zw. 
Radzieckim, w Polsce i po
zostałych krajach demokracji 
ludowej walka o zdrowie ro
botnika i pracującego chłopa 
postawtona jest na należytym 
poziomie i zapewnia im całko* 
witą opiekę państwa.

H. BARAŃSKI

metodą rakiety, to jest, stwa
rzając odrzut, przeciwny kierun* 
kowi szybkości. I jak to łatwo 
wyrozumować, na zniszczenie 
owej szybkości, czyli uzyskanej 
energii, trzeba zużyć dokładnie 
tyle paliwa, co na ruch do góry. 
r Mamy więc taki, nieco grote
skowy obrazek: Lecisz do góry, 
grawitacja trzyma za frak i nie 
puszcza, chyba kosztem 15.000 
kalorii na każdy gram. Spadasz 
na dół, to grawitacja znów tak 
serdecznie ciągnie, że tylko 
kosztem nowych 15 000 kalorii 
można wykupić się od ostatecz* 
nej zagłady.

Konkluzja? Trzeba ogromnej 
energii, skoncentrowanej w mi* 
nimalnej masie, czyli energii ją. 
drowej, oraz odpowiedniego sil
nika, dającego się pędzić taką 
energią. Można przyjąć za pe* 
wnik, że ta chwila jest już nie
daleka.

Eustachy Białoborskl



Jacek Milczewski

POSEŁ SANACJI
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M
iasto powiatowe żyło 
przedzielone na kasty 
i klany . Trudno by
łoby orzec, że prowa
dziło życie całkowi
cie ospałe. Często 

przecież były zebrania towa
rzyskie u dentysty Mroczkie- 
wicza, u starosty NieTOzrabial- 
skiego, czy prezesa sądu grodz
kiego, gdzie powiatowa śmie
tanka grała w bridża, piła ra
czej umiarkowanie wódki i 
tańczyła przy dźwiękach gra
mofonu lub specjalnie sprowa
dzonego pianisty. Ale była to 
wąska warstewka, cienka jak 
tapeta na ścianie.

Do towarzystwa nie dopu
szczano kupców. Uważano 
ich za ludzi gorszej konduity, 
groszorobów, z którymi przede 
wszystkim ze względu na ich 
poziom intelektualny bywać 
nie wypada. Jedyny wyjątek 
zrobiono kiedyś dla kupca Ma
kary. Była to jakby kapitula
cja reżimowej inteligencji 
przed rocznym dochodem w 
wysokości pięciuset tysięcy 
złotych, o którym z takim sza
cunkiem opowiadał nacz''’’-'’ 
urzędu skarbowego magister 
Karol Pleśnicz. Od tego czasu 
bywano u Makarów kilka razy 
w roku, panowie flirtowali z 
młodą, piękną żoną Makary, 
panie zjadały wyszukane spe
cjały a potem miały temat do 
plotek na cały tydzień.

To towarzystwo nie stanowi
ło jednak ostatecznie górnej 
granicy. Ziemiaństwo zacho
wywało rezerwę. Zrzadka tyl
ko uczestniczyło w przyjęciach, 
zdawkowo się rewanżując. Je
den tylko dom starosty stano
wił wyjątek. Nie chodziło tu 
zresztą o osobę władcy powia
tu, który doskonale grał w 
bridża ani o jego żonę, która 
była wściekle nudna ze swym 
ciepłym opowiadaniem o pra
cy społecznej i brodawką na 
nosie. Ziemiaństwo bywając u 
starosty manifestowało — mi
mo pewnych towarzyskich o- 
porów — solidarność z reżi
mem. Stąd przyjęcia u Nieroz
rabialskiego cechowała urzędo
wa pompa, nastrój uroczysty, 
który nakazywał przychodzenie 
w smokingu, tużuriku lub na
wet — co nierzadko się tra
fiało — we fraku. Te „frako
we’ przyjęcia były zresztą dla 
postronnego widza — najbar
dziej zabawne. Większość prze
cież panów tylko raz w życiu, 
za czasów wczesnej dojrza
łości, frak kupowała. Później, 
gdy wraz z powodzeniem po
czynała przybierać tusza, co
raz obfitsze kształty występo
wały poza obcisłe formy fra
ka. Sylwetki panów wygląda
ły jakby żywcem wycięte z 
pisma humorystycznego. Ale 
to nikogo specjalnie nie wzru
szało. Grunt, że była pompa 
Małe miasto choć przez jedną 
noc żyło złudzeniem, że jest 
metropolią.

Dwa wydarzenia wstrząsały 
poważniej życiem miasta i po
wiatu. Były to wybory do sej
mu i rady miejskiej. Te ostatnie 
r:° absorbowały iednak reżi
mowego towarzys+wa, a tym 
bardzie, ziemiaństwa Tu walkę 
staczali ze sobą drugorzędni ry
cerze sanacji z endeckim ku- 
piectrwem, albo wspólnie obie 
grupy przeciw kandydatom ro
botniczym. To był zresztą ich 
zasadniczy punkt styczny, Po
za tym walka o koryto przv 
bierała formy bezwględne. 

Wypominano sobie w obu gaze
tach jakie tutaj drukowano po
wszechnie stosowaną prywatę 
w zarządzie miasta, podejrza
ne interesy robione na komu
nalnej gospodarce, a nawet — 
choć to nie było „fair play" 
— wyborcze oszustwa. Nie by
ło to „fair play", bo wiadomo, 
że była to dla obu walczących 
stron jedyna droga niedopu
szczenia robotników do rady.

Ale inaczej było z wybora
mi do sejmu. Tu kupiectwo nie 
miało nic do gadania. Wielką 
politykę robiono w domu pana 
starosty Nierozrabialskiego. 
Robiono ją odgórnie, z urzędu, 
a dopuszczano tylko wybra
nych i to najbardziej zaufa
nych.

Na bridżu zbierały się poza 
grupą wyższych urzędników, 

ważniejsze osobistości ziemiań
stwa. Należał do nich Dzio
balski — mały, zgoła karzeł- 
kowaty, łysawy i chudy jego
mość o krzykliwym głosie i 
twarzy szczura. On to, gdy za
komunikowano mu, że w okrę
gu gnieźnieńskim wysunięto 
Stanisław,. Mikołajczyka, pro
testował przeciwko tej kandy
daturze, choć oczywiście jego 
„veto” nie miało "znaczenia.

— To jest... moi panowie... 
chłop., panie tego. On nam je
szcze ziemię... — tu zamachał 
nerwowo rękami — będzie 
chciał dzielić. To... panie tego... 
wywrotowie c...

Nierozrabialski odczekał, aż 
szepleniący, przerywany potok 
słów przepłynął i próbował 
uspokoić wzburzonego ziemia
nina.

— Jeżeli rząd stawia jego 
kandydaturę, to chyba wie, co 
robi., — mówił z tonem pew
nego pobłażania — Mikołaj
czyk to człowiek rozumny... a 
chłopi będą za nim głosować i..

— ChłopiI Chłopi! — zasze- 
plenił przerywając staroście 
Dziobalski. — Naorganizował 
tvch kółek, panie tego., chło
pów organizuje, to niebez
pieczne!

W tym momencie pani sta
rościna, siląc się na najbar
dziej słodki ze swoich uśmie
chów wyprostowała się nieco 
na fotelu, założywszy uroczy
ście ręce na łonie, wtrąciła się 
do rozmowy, lekko przeciąga
jąc sylaby.

— Ależ proszę pana... Prze
cież do kółek rolniczych nale
żą również ziemianki, są prze
wodniczącymi kół, należą księ
ża proboszczowie. Praca spo

łeczna tej organizacji jest bar
dzo pożyteczna, ona odsuwa 
wpływy wywrotowców. Lepiej 
przecież, że chłopi należą do 
kółek, niż mają ulegać różnym 
złym namowom.

Dziobalski nie był przekona
ny. Kiwał głową z nieufnością. 
Starościna wypuściła więc po
cisk cięższego kalibru.

— Tu przecież chodzi o frek
wencję! Właśnie osoba Stani
sława Mikołajczyka zjedna 
nam większy udział wyborców 
— powiedziała tonem arbitral
nym twierdzenie, którego sama 
przecież nie wykombinowała i 
dalej trwała w wyczekującej, 
półsztywnej, urzędowej po
zie.

Sprawę rozstrzygnął pułkow
nik Glaber, brat starościny, któ
ry podobno przypadkowo przy

jechał na kilka dni do swej 
siostry.

— Obawy szanownego pana, 
choć zrozumiałe, są jednak zby
teczne. Na tego kandydata gło
sowałbym z takim samym zau
faniem jak na pana — powie
dział uśmiechając się porozu
miewawczo.

Pułkownik Glaber znany był 
zebranym Dzięki jego wpły
wom, a był to człowiek bardzo 
ustosunkowany w rządzie i jak 
mówili mąż zaufania drugiego 
oddziału, starosta był staro
stą, a starościna starościną. Dla 
tego też jego opinia była mia
rodajną.

Zebrani wrócili do bridża. 
Woźny starostwa, przeistacza
jący się na takie okazje w ka
merdynera, nalewał wino.

— Na powodzenie wyborów! 
— podniósł kieliszek Nierozra
bialski.

— ... i frekwencję! — dorzu
ciła przeciągając sylaby sta
rościna.

Reszta wieczoru upłynęła 
spokojnie. Omówiono jeszcze 
propozycję, którą urzędowo 
przedstawić miał na komisji w 
Gnieźnie starosta. Kandydatura 
kapitana Broczą w zasadzie 
nie budziła wątpliwości. Wia
domo przecież, że to bohater 
powstania wielkopolskiego, 
odznaczony „Virtuti Militari", 
a do tego z niemieckiej rodzi
ny, do której zresztą się nie 
przyznawał. Szczegół ten jed
nak był bardzo ważny.

—■ Idealny kandydat — o- 
rzekł jeden z gości — Polacy 
będą głosowali bo patriota, a 
te dziesięć procent Niemców 
też odda głosy, bo przecież pa- 
n .^tają, że kilkanaście lat te
mu —- Maksymilian Brocz na

zywał się Maksem Brotschem, 
a jego rodzice, którzy posia
dają duże gospodarstwo w po
wiecie, nawet po polsku nie 
mówią. To nam podniesie...

— ..frekwencję! — postawi
ła kropkę nad „i” starościna.

Tak kapitan Brocz, który nie
wiele umiał poza dowodzeniem 
kompanią wojskową, został 
wytypowany jako kandydat na 
posła, by ściągnąć wyborców 
do urn. Sprawa ta była cen
tralną troską reżimu. Nie każdy 
chciał brać udział w faszystow
skich wyborach sanacyjnej 
konstytucji 1935 r. Maksymi
lian Brocz miał razem z Miko
łajczykiem pomóc reżimowi. 
Miał zjednać bogatych chło
pów niemieckich dla sanacji.

Była już dziewiąta wieczór, 
gdy ludzie wpływowi powiatu 
zeszli się w mieszkaniu staro
sty. Nastrój był podniecony. 
Oczekiwano wieści „z placu 
boju”. Tak nazwał wybory, u- 
tartym zresztą komunałem, den
tysta dr Mroczkiewicz, choć 
to porównanie było raczej nie
szczęśliwe. Jakiż to przecież 
był bój? Kogo przeciw komu?
— Warstewka reżimowej kli
ki opartej na wojsku i poli
cji przeciwko całemu niemal 
narodowi. Tu nie chodziło o 
to kto zostanie wybrany, ale 
jak go wybiorą i ilu ludzi ze- 
chce wziąć udział w całej tej 
komedii.

Nierozrabialski chodził ponu
ry. Co chwila wzywano go do 
telefonu w prywatnym gabine
cie. Stał teraz przv aparacie 
źle kryjąc zdenerwowanie.

— Ile więc było w waszej 
gminie? — rzucił w mikro
fon,

Zciszony zniekształcony
przez słuchawkę, głos meldu
jącego wójta słychać było w 
całym pokoju, choć dobiegały 
tu śmiechy zebranego towarzy
stwa. Słów jednak usłyszeć nie 
było można,

— To niemożliwe! — dener
wował się starosta i postawił 
kilka cyfr w notesie. Słuchał je
szcze chwilę, a potem rozkazał.
— Zrobicie 52 proc... Nie! Nie 
dyskutujcie ze mną. Ja odpo
wiadam.

— Tak! Napiszcie mj w tej 
sprawie poufny raport, uż ja 
tych robotników w tartaku uspo
koję. Chcecie szczegółowych in

strukcji? Przyjedźcie pojutrze 
do mnie, to pogadamy.

Do gabinetu wszedł wicesta- 
rosta Pietraszkiewicz.

— Jakie wiadomości?
Nierozrabialski nie odpowie

dział, a bez słowa pokazał 
kartkę papieru.

—- Dwadzieścia sześć pro
cent — wicestarosta bvł zasko
czony. — Co jest tego p wo- 

dem. Może komunikacja zła... 
Może źle przygotowano teren..?

Pan starosta machnął ze 
zniechęceniem ręką.

— Nie trzeba szukać przy
czyn powierzchownie. Przyczy
na leży głębiej.

Trzasnęła klamka i w 
drzwiach ukazała się twarz dr. 
Mroczkiewicza.

— Obowiązki obowiązkami 
nasz kochany panie starosto, a 
bridż bridżem. Pańska kolej 
na roberka.

— No! to chodźmy panie 
kolego — odpowiedział Nieroz
rabialski, szerokim gestem za
praszając swego zastępcę do 
wyjścia z pokoju.

— No... a jak tam wyborkil?
— zapytał konfidencjonalnie 
Mroczkiewicz.

— Aa... tak! Pomyślny prze
bieg... pomyślny — usiłował 
przełamać wewnętrzne zakłopo
tanie starosta. — Żadnych za
burzeń... Czuwamy przecież, 
czuwamy.

Zbliżali się dó stolika, gdzie 
czekało już większe towarzy
stwo.

— Teraz się czegoś dowiemy
— powiedziała jakaś pani.

— Właśnie, właśnie!

Nierozrabialski ścisnął się 
już gorsetem urzędowego, o- 
strożnego optymizmu.

— Głosują za naszymi kan
dydatami. Porozumiewałem się 
z Poznaniem. Wszędzie tak sa
mo. W województwie są bar
dzo zadowoleni.

Starościnie oczy błyszczały 
ze wzruszenia.

— A jaka frekwencja? — za
pytała raczej nieopatrznie.

Mąż zmarszczył brwi.

— Wystarczająca — wyce
dził i rzucając karcące spoj
rzenie żonie siadł do stolika.

O godzinie jedenastej telefo
nowano do Nierozrabialskiego 
z Gniezna, że udział ludności 
orzeciętnie wynosi 55 proc. 
(Dobrze ustaliłem — ucieszył 
się w myślach Nierozrabial
ski), a w jego powiecie 56 proc. 
Wyników — kto został wybra
ny nie podano, ale obiecano 
zadzwonić za pół godziny.

Pani starościna była zmart
wiona niskim procentem wy
borców.

— Tego nam kapitan Brocz 
narobił. Żle przemawiał na 
wiecach zraził sobie Niemców

Kilka osób jej przytakiwało 
Znane wszystkim były wystą
pienia wyborcze kapitana któ
ry na politycznych niuansach 
sanacji nie znał się a raczej 
rozumiał je na opak Kiedy mu 
Dowiedziano, że ma pozyskać 
głosy niemieckich bambrów za 
reagował na tę poufną instruk
cje raczej niewłaściwie Powie
dział mianowicie publicznie 
gdzie on te niemieckie głosy 
ma i co o nich sądzi. No i 
mniejszość narodowa nie gło
sowała.

Mimo to został wybrar.v. Or 
i Mikołajczyk — tak zatelefo
nowano z Gniezna o jedenaste 
trzydzieści.

Przywieźcie posła! — za 
wołał ktoś z emfazą.

Rzucono się do telefonu.
— Nie mam koni — odpo

wiedział Brocz, który dzierża

wił domenę państwową kilka 
kilometrów od miasta, i wiecz
nie tonął w długach.

— No to przyślemy samo
chód — zadecydował starosta 
po złożeniu gratulacji nowemu 
posłowi.

Na stołach znalazły się wina 
i likiery, a nawet dyskretnie w 
kąciku — trzy butelki szampa
na na lodzie.

Towarzystwo było podnieco
ne, jak zwykle, gdy oczekuje 
się ważnej osobistości, którą 
ma się zobaczyć po raz pierw
szy. Broczą co prawda wszyscy 
znali, ale jako posła trudno so
bie go było wyobrazić. Jowial
ny, gruboskórny i ordynarny w 
słowach olbrzym, któremu do 
dwu metrów brakło — zdaje 
się tylko cztery centymetry, 
chodził zwykle w butach z cho
lewami, źle skrojonej marynar
ce, zawsze z dobrodusznym u- 
śmjechem siłacza.

Takim też ukazał się i wy
pełnił niemal całkowicie drzwi 
salonu starostwa. Dystyngowa
ne panie z ziemiaństwa ze zgor
szeniem spojrzały na wykrzy
wione, zabłocone buty. Zapa
nowała chwila konsternacji. 
Już Nierozrabialski zrobił pół 
kroku wprzód by powitać — 
jakby nie było — ważną osobę 
urzędową, gdy z gromadki go
ści wyrwał się karzełkowaty 
Dziobalski. Szeroko rozłożyw

szy do uścisku ręce zawołał 
z patosem.

— Witaj pośle -aszego po
wiatu! — i objął w pół brzu
chu kapitana Broczą, chcąc zło
żyć braterski pocałunek. Jednak 
mu się to nie udało. Brocz bo
wiem się nie nachylił, a złożył 
tylko wielkie łapska na łopat
kach przywódcy ziemiaństwa. 
Dziobalski pocałował więc po
sła mniej więcej w pępek.

Potem Maksymilian Brocz 
przyjmował gratulacje. Był we
soły, uśmiechał się dobrodusz
nie i nieco głupkowato do 
wszystkich.

Starościna trącając się z n:m 
kieliszkiem nie wytrzymała by 
mu nie wypomnieć tych wystą
pień w sprawie głosów niemiec
kich.

— Nie trzeba było panie po
śle zrażać sobie z-yborców bo 
to przecież obniżyło frekwen
cję.

Brocz głośno zarechotał Kle
pnął wolną ręką starościnę po 
plecach,

— Hal Ha! Ha! Ja tam pro
szę starościny te frekwencję 
mam w d..J

Towarzystwo było zgorszone.
Sędzia Wierzycki, tak samo 

iystyngowany jak i dowcipny, 
szepnął półgosem:

— Oto exposć naszego posła.



Aleksander Kulisiewicz
Z cyklu:

(Korespondencja własna „GZOSU")
Praga, w czerwcu

W dniach od 7 do 11 bm. 
odbył się w stolicy bratniej 
Czechosłowacji imponujący 
Zjazd Ceskoslovenskiego Sva* 
zu Mladeże (CSM), którego ha* 
sło, wypisane na tysiącach oh 
brzymich afiszy, brzmiało: 
„Milion członków CSM — to 
milion młodych budowniczych 
Socjalizmu'*. Milion — potęż- 
na cyfra, zważywszy, że lud* 
ność Republiki wynosi niewie* 
le ponad 13 milionów; co trzy* 
nasty obywatel CSR jest wo= 
bec tego członkiem związku.

CSM rozwija nie od dziś 
godną podziwu inicjatywę. 
,,Svazaci“ (po czesku: związ« 
kowcy) mają swój własny, ży
wo redagowany dziennik 
„Mlada Fronta", ukazujący się 
od 1945 roku, wydają poza tym 
11 innych czasopism jak „My* 
50“, „Vpred", „Materidouska“ 
(200 000 egz.), „Mlady Tech* 
nik", „Smena" (w języku sło* 
wack:m), „Predvoj“ (tygodnik 
akademicki) o łącznym na- 
kładzie pomad 4.500.000 egz. w 
miesiącu, dysponują setkami 
księgarń na terenie kraju, za* 
kładami graficznymi, taborem 
samochodowym itd.

Wiele rozgłosu przydała nie* 
dawno CSM*owi akcja zwana 
„Miadeż vede Brno" („Mło* 
dzież kieruje Brnem*1) — w 
czasie której 15=letnie dziew* 
czeta regulowały m. in. ruchem 
ulicznym, praktykowały w 
tramwajach jako ,konduktorki, 
wyręczały siostry miłosier* 
dz a, a „starsze" pokolenie 
(tzn. od... 18 lat) zapoznawało 
śię ze schematem administra* 
cji miasta. Na wielu sklepach, 
podobnie jak u nas, widnieją 
w Pradze napisy: „Prodejna 
Mladych"; CSM obsługiwało 
51 Międzynarodowe Targi Pra* 
skie — ba, nawet dworce kole* 
jowe. Człowiek swoją drogą 
robi duże oczy, dojeżdżając tak 
np do Pragi i widząc naraz na 
jednym z podmiejskich dwór* 
ców (Praha XIX) tablicę: 
NADRAZl MLADYCH" (stacja 
kontrolowana przez młodzież).

Od rekonstrukcji zabytków 
do socjalistycznego realizmu

50 lat pracy artystycznej St. Wróblewskiego
Mija właśnie 50 lat od chwili, 

gdy młody podówczas, Stanisław 
Wróblewski przystąpił do prak
tyki malarskiej u Piotra Kubowi
cza w Poznaniu. Wnet wyspe
cjalizował się w zakresie malar
stwa monumentalnego (a także 
sztalugowego) oraz jako rekon 
struktor zabytkowych obrazów.
Dłuższe studia w Niemczech 

—- m. in. pod kierunkiem art.- 
malarza Hermana Prella dałv 
Wróblewskiemu dalszą wiedzę 
— w zakresie prac konserwa
torskich i starych polichromii. 
Ale nieodrodny syn Poznania 
(urodzony tutaj w roku 1884) 
powrócił zaraz na swój teren, 
do kraju, tutaj kierując poważ
nymi robotami z zakresu malar
stwa dekoracyjnego i zabytko
wego. Ileż ochronił w ten spo
sób zabytków historycznej pla
styki!

Równoczęśnta Wróblewski nie 
zasklepia się w pracy zawodo
wej, lecz działa także społecz
nie, iako prezes i w zarządzie 
Stowarzyszenia Artystów w Po
raniu i Wielkopolskiego Związ
ku Art.-Plastyków. Jeszcze w 
latach Hohenzollernów szerzył 
w Poznaniu kult sztuki polskiej, 
ukazując ją miejscowemu spo
łeczeństwu w Salonie Sztuki na 
placu Wolności 11.

Największe dzieło życia St. 
Wróblewskiego to rekonstruk
cja malowideł częściowo zbu
rzonego zabytku — przepięknej 
Fary poznańskiej. Ten bowiem 

Ale jakoś o katastrofach nie 
Słychać.

Młodzież zakasała rękawy. 
Dziełem jej rąk była m. in. 
wspaniała trasa kolejowa na 
Słowacji „Trat Mladeże", zbu* 
dowana w 1949 roku w okoli* 
cach Hrońskiej Dubravy przez 
50.000 „młodych brygadników" 
(m. in. przez drużyny ZMP, 

Liczne, kilkupiętrowe n eraz dekoracje zdobiły Pragę 
w czasie Zjazdu CSM Foto CTK

które .zdobyły .zaszczytny 
Sztandar Pierwszeństwa*. O 
Trasie nakręcono już dwa dłu* 
gometrażowe filmy: .Wielką 
Szansę" i ostatnio obraz pt. 
„Ocelova cesta" („Stalowa 
droga"). Doceniając ważność 
motoryzacji rolnictwa, , CSM 
zorganizowało w ostatnich mie- 
siącach 550 kursów dla trakto* 
rzystów 140,000 dziewcząt i 
chłopców wzięło ponadto u* 
dział w akcji zeszłorocznych 
żniw. Odpracowali oni 12 mi* 
lionów godzin. Młodzież wiej* 
ska wyszkoliła 1 600 ze* 
społów artystycznych, które 
występowały z kolei w ramach 
ogólnokrajowego Konkursu 

obok ratusza charakterystyczny 
dokument architektury i pla
styki „starego Poznania" docze
kał się niedawno renowacji. 
Wróblewski odtworzył — na 
podstawie uratowanych włas
nych fotografii — wielkich roz
miarów freski Dankwartha na 
sklepieniu. Zwróćmy przy tym 
uwagę, że już przed 35 laty ar
tysta restaurował część obra
zów historycznego gmachu, jak 
również skomponował orna
ment naśladujący trójwymiar, 
w głównej części wnętrza. Po 
wojnie Wróblewski znów rozpo
czął pracę — w roku 1948.

Gdy w roku 1949 ogłoszono 
konkurs na główny plafon 
(kompozycja oryginalna), St. 
Wróblewski stanął do współza
wodnictwa i — uzyskał zatwier
dzenie swo:eqo projektu przez 
Państwowy Urząd Konserwator
ski, odpowiednie komisje itd 
I oto wnet widzimy siwowło
sego artystę na rusztowaniu 
rzucającego z młodzieńczą siła 
farby na sufit. Kompozycja w 
monumentalnym formacie -(150 
met: ów kwadratowych!) zdu- 
m:ewa iluzjonistycznym kun
sztem artysty w duchu baroku 
Widzowi z dołu wyda je się nie 
do wiary, że obraz przedstawia- 
!ący przecież architektoniczną, 
przestrzenną kopułę, malowany 
<est faktycznie na zupełnie pła
skim stropie. Także gzyms pod
stawowy kopuły jest świetnie 
zimitowany jako plastyczny. Ar

Twórczości Młodzieży( STM — 
Soutież Tvorivosti Mladeże), w 
2 272 kółkach CSM dokształca* 
ło się ponad 150 000 pionierów 
(młodsi ,,svazaci“), w konkur* 
sie Radosnej Pracy uczestni* 
czyło 5466 000 dzieci, pomaga* 
jąc starszym kolegom i odpra* 
cowując ochoczo około 4 mi- 
Ilony godzin. Dodajmy do tego 

jeszcze jedną charakterystycz* 
ną cyfrę: 7 525 000 kg odpad* 
ków surowca (jak papier, szkło, 
barwne metale itp.) zebranych 
przez dzieci w ciągu niespeł* 
na 6 miesięcy — a obraz ich 
ambitnej inicjatywy będze 
kompletny. Siedem i pół mi* 
liona kilogramów — to tyle, co 
7 500 ton, czyli przynajmniej 
20 trzydziestowagonowych po* 
ciągów towarowych! Długość 
ich zajęłaby mniej więcej 12 
kilometrów.

W roku bieżącym Czechosło* 
wacki Związek Młodzieży zmo* 
bilizuje 61 000 „brygadników" 
do budowy nowych ważnych 
arterii jak np. „Trat Drużby" 

tysta kontynuuje swoją pracę w 
innych częściach gmachu — w 
roku bieżącym i przyszłym.

W Wągrowcu znajduje się 
zabytek sztuki gotyckiej, z po
zostałymi oryginalnymi malowi
dłami. I tutaj — właśnie w o- 
statnim miesiącu — Wróblew
ski wziął się do mozolnego wy
wabiania kompozycji figural
nych i ornamentalnych, nada
jąc im charakter spatynowany. 
Chodzi o jeden z niewielu na
szych zabytków zachowanych 
we formie kompletnej i nieze- 
psutei przez późnie;sze renowa
cje Przy pieczy takiego specja
listy jak St. Wróblewsk’, dzieło 
plastyki historycznej zostanie 
ocalone dla dalszych pokoleń.

Ale Wróblewski nie zapomi
na również o swojej sztuce szta
lugowej. Mimo, że jako rekon- 
struktor, pochłonięty problema
mi sztuki minionej, równocześ
nie włącza się w rytm socjali
stycznego realizmu. Opracowu
je obecnie cykl obrazów na te
mat pracy robotników. A ponie
waż wszelkie dziedziny prac fi
zycznych winny znaleźć swój 
odpowiednik w sztuce naszej 
epoki, Wróblewski właśnie 
wziął sobie za model — spawa
cza, którego namalował pracu
jącego nocą — na tle budyn
ków MTP.

Zasłużonemu artyście — jubi
latowi życzyć należy wielu lat 
dalsze1’ twórcze; pracy i no
wych laurów, (n) 

na Słowacji, zapora wodna 
„Prehrada Mladeże" i tzw. 
„Stavba Mladych Budovatelu 
Socjalismu" w Zagłębiu O* 
strawskim.

A teraz kilka słów o zespo* 
łach młodzieżowych, jakie wi
dzieliśmy m. in, podczas zjaz* 
du w sali praskiej „Lucerny" 
(największy lokal koncertowy 
Republiki, mogący pomieścić 
do 6.000 widzów) 1 w teatrze
im. Smetany. Na czoło wybija* 
ją się trzy reprezentacyjne ko* 
lektywy: „Vysokoskolsky Ume* 
lecky Soubor" (chór akademie 
ki i orkiestra rozrywkowa, zło* 
żona m, in. z 6 gitar), „Perun" 
(najlepszy .bezsprzecznie chór 
młodzieżowy, znany ze swych 
tournee po Austrii i Niemiec* 
kiej Republice Demokratycz* 
nej) oraz słowacki zespół pie* 
śni i tańców ludowych „Lu cni* 
ca".

Akademicy zainscenizowali 
w oryginalny sposób piosenkę 
pt, ,.Stavime nowy , śviet" 
(„Budujemy nowy świat"). 
Wchodzili oni czwórkami na 
podium, na którym ustawiono 
4 rzędy wysokich schodów; 
każda ósemka (tzn. dwie czwór* 
ki, maszerujące równocześnie, 
z obu stron) zwalniała, wybi* 
jając nogami takt do słów 
przedśpiewu: „Stavime, stavi« 
me nowy śviet‘‘ — powtarzała 
to samo, ale już razem z na* 
stępną ósemką. Przedśpiew po
tężniał, rósł — zaczynały go 
basy, wpadały barytony, potem 
tenory, soprany, dudniał tupot 
kroków, estrada zapełniała się 
coraz bardziej, coraz bardziej 
— aż wreszcie cały kilkudzie* 
sięcioosobowy chór roze* 
brzmiał niepowstrzymaną Sym* 
fonią Młodości:
Stavime, stavime nowy śviet, 
nikym se nedame prekażet, 
dnes je heslo: Mladi!
Ku predu ku predu nikdy

zpiet!...
„Budujemy, budujemy nowy 

świat i nikt nie będzie prze* 
szkadzał, bo hasłem naszym 
młodość; więc naprzód, na
przód — nigdy w tył" — 
brzmiałoby to po polsku.

Chór "„Perun" wykonał m.
in. nasze „Czerwone jabłusz* 
ko" (wcale poprawnie i z tem* 
peramentem) oraz , podniosłą 
„Pieśń o Stalingradzie", w któ* 
rej wyróżniał się opanowany 
metaliczny tenor solisty Vladi« 
mira Stanca. Nieprzeciętnego 
solistę posiada również inny 
słabszy wprawdzie zespół 
„I Kraje" (okręgu praskiego 
CSM). Jest nim bas Milan An« 
drysek, Czesi powinni zwrócić 
na niego uwagę j „wywindo* 
wać‘‘. — takiego timbru nie 
słyszeliśmy dawno w Pradze, w 
żadnej z tutejszych oper..

Szkoda, że brak miejsca nie 
pozwala nam omówić obszer* 
niej tańców. Niektóre z nich 
były wprost niespotykane, jak 
np. słowacki „Niedźwiadek" 
w wykonaniu zespołu „Lucni* 
ca" (improwizowany na czwo* 
rakach , przez „nrsiowatych" 
górali, lub też tzw. .Zemplin- 
ske Karicky'* (wykonawcy: 
Czechosłowacki Państwowy Ze* 
spół Pieśni i Tańców pod kier. 
Józki Sarseoyej) gdzie orkie* 
stra rzępoli początkowo w kuc* 
kach, potem podskakuje, a w 
kańcu — ulegając wygórowa* 
nym kaprysom uroczych Mora- 
wianek — kładzie się (wraz z 
potulnymi tancerzami) na po* 
dłogę i oczywiście gra dalej... 
Kapitalny taniec; można by go 
nazwać: „Ecce femina" lub 
„Dla nas wszystko". — Uroz* 
maicił on jeszcze bardziej po* 
godny nastrój Zjazdu CSM.

ii

Budowniczowie

Podjęcie zobowiązania

Murarz z wieżowca

X
Młodzi plastycy przeżywają 

głęboko przemiany, jakie doko
nują się w Polsce Ludowej. 
Stąd chętnie sięgają do tema
tyki budownictwa. Porywa ich 
rozmach, z jakim klasa robotni
cza przystępuje do stawiania 
fundamentów socjalizmu.

Pismo nasze reprodukować 
będzie tego rodzaju prace mło
dych, początkujących plastv 
ków. Powyżej reprodukujemy 
cztery szkice JERZEGO BASZ- 
KÓWSKIEGO.

X

Tramwajarze



Jeszcze czas by usungć niedociągnięcia

przygotowuje się do akcji żniwnej
SOM-y nie naprawiły jeszcze 
maszyn żniwnych i omłotowych 

w powiecie wqgrowieckim

Powiat gorzowski kończy w 
tej chwili akcję sianokosów i 
przygotowuje się do żniw. Ak 
cja sianokosów', przeprowadzo 
na już w 85 procent, dała wy 
nikł dobre. Tak wydajność sia 
na z jednego ha, jak i sam prze 
bieg akcji da je powody do za 
dowolenia.

W akcji żniwnej powiat na a 
do sprzątnięcia ponad 25 000 ha 
zbóż. Przygotowania do akcji 
prowadzone są przy współ
udziale wszystkich powołanych 
do tego czynników i traktowa
ne jako jedno z czołowych za
gadnień powiatu.

Ponaglić kierownictwo 
SOM-ów

Niestety, w spółdzielczych o- 
środkach maszynowych znajdu
je się jeszcze poważna ilość ma
szyn rolniczych, które powinny 
brać udział w akcji żniwnej, 
które nie są w 100 procent wy
remontowane. bądź to ze wzglę
du na brak części zamiennych, 
bądź też z powodu braku po
trzebnej ilości fachowców z tej 
dziedziny. Wprawdzie, jak syg
nalizuje Referat Rolnictwa i 
Reform Rolnych przy PRN, po
siadane przez majątki PGR, 
spółdzielcze ośro-dki maszynowe 
i indywidualnych rolników ma
szyny będące na chodź’e nie 
nasuwają obawy, by akcja żni
wna została opóźniona, z po
wodu braku maszyn, jednak 
większa ilość posiadanych ma
szyn gwarantowałaby przedter
minowe wyko-nanie prac oraz 
udzielenie wszystkim potrzebu
jącym mało- i średnroro-lnym 
rolnikom potrzebnej im pomo
cy.

CRS mus! prędzef 
wykonywać zamówienia

Również zaopatrzenie Gmin
nych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej i spółdzielczych o- 
środków maszynowych w czę
ści zamienne do maszyn, płótno, 
nity met. i listwy do snopowią
załek jest niedostateczne. Bra
kuje płacht, nitów i listew do 
około 30 snopowiązałek. Zamó

W muzykalnym Poznaniu

Folklor w Filharmonii
H. CZERNY-

32 koncert symfoniczny Fil* 
harmonii Poznańskiej poświę* 
cono polskiej muzyce ludowej, 
w stylizacji współczesnych 
kompozytorów. Program wie
czoru rozpoczęła suita symfo* 
niczna „Białczańska muzyka" 
Jerzego Młodziej owskiego. Po* 
wyższy utwór słyszeliśmy w 
ubiegłym roku pod batutą Z. 
Wojciechowskiego. Składa e'ę 
z trzech zdecydowanych kon* 
trastujących części, opierają® 
cych swą tematykę o folklor 
spiski. I tym razem kompozy* 
cja wywarła na słuchaczach 
korzystne wrażenie, jako prze® 
jaw niewątpliwe*go talentu 
(szczerość j naturalność melo- 
su, zmysł barwnej orkiestracji).

Inaczej „Pięć pieśni ludo* 
•wych*' A. Panufnika (na chór 
chłopięcy 1 mały zespół instru* 
mentalny). Jakże rażą tu owe 
dysproporcje pomiędzy prostą, 
prawie że nieprzestylizowaną 
tematyką ludową, a skompliko
wanym „fałszywym1* opraco® 
waniem harmonicznym. Całość 
brzmi niewątpliwie wyrafino* 
wanie, ale w sumie sztucznie i 
mdło, kwalifikując się do ru« 
bryki utworów formalistycz® 
nych (pogoń za ultra-efektami), 
Śpiewał zespół sopranów Chó* 
tu im. W. Gieburowskiego. 
W „Weselu Lubelskim" Tadeus 
sza Szeligowskiego znajdujemy 
wiele jędrnie i zdrowo pomy* 
ślanej muzyki. Rzecz napisana 
jest na chór mieszany, sopran 
solo i orkiestrę. Wykonywana 
kilkakrotnie przed mikrofonem 
Radia, Śpiewał bardzo dobrze 
chór „Poznańskiego Towarzyi* 
stwa Muzycznego** i Samorz. 
PSS „Lutnia**. Solistką była 
znana artystka Opery Z. 
Chwoyka-Charłampowicz.

Koncert zakończył brawuro* 
wo i efektownie instrumento* 
wany Janiec weselny „Chmiel ’ 
kompozycji S. Wiechowicza. 
Dyrygował całym wieczorem 
Jerzy Kołaczkowski, gościnnie 
występujący w naszej Filhar* 
monii. Artysta prowadził swój

wienia zostały w odpowiednim 
terminie do CRS wysłane, jed
nak dotychczas nie zostały zre
alizowane, mimo licznych po
nagleń.

Odczuwa się też poważny 
brak drzewa twardego na dy
szle oraz remont maszyn i kół 
do wozów.

Natomiast materiałów pęd
nych i smarów, jak również i 
sznurka do snopowiązałek po
wiat posiada dostateczne ilości.

Jeśli mowa o brakach, to 
trzeba tutaj podkreślić również 
brak siły roboczej, zwłaszcza w* 
maj, PGR. Kwestię tę rozwiąza
no przez zorganizowanie brygad 
roboczych „Służby Polsce" i 
młodzieży szkolnej oraz brygad 
pomocniczych członków związ
ków zawodowych. Szczególnie 
to ostatnie zagadnienie potrak
towano poważnie, powołując 
piży PRZZ specjalną komisję, 
która czuwać będzie nad właś
ciwym podziałem pracy i jej 
wykonaniem. Komisja uchwali
ła, że ekipy wyjeżdżające do 
PGR składać się będą zawsze z 
pracowników dwu instytucji, 
które będą z sobą współzawod
niczyły w pracy. Projektuje się 
dla ekip, które wyróżnią się 
wydajnością w pracy, przyznać 
dyplomy i nagrody w postaci

Zrewidujmy nasz stosunek 
do pracowników gospód spółdzielczych 

i wspólkonsumentów
Niejednokrotnie już na la. 

mach naszego pisma poru
szaliśmy kwestię niewłaści
wego stosunku kelnerów go
spód spółdzielczych wobec 
konsumentów. Mniej nato
miast zajmowaliśmy się do
tychczas sprawą zachowania 
gości gospód ludowych. Ni

niejszy artykuł temu zagad
nieniu zamierzamy poświęcić. 
Coraz więcel osób, zarówno 

robotników i ich rodzin jak i 
pracowników umysłowych ko® 

STEFAŃSKA

program z wielkim przejęciem 
i sumiennością, przedstawiając 
6ię jako solidny kapelmistrz.

Halina CzernysStefańska na 
jesieni ubiegłego roku otworzy
ła sezon muzyczny w Poznaniu 
(koncertem chopinowskim). W 
tych dniach znowu Stefańska 
zakończyła cykl recitali forte* 
pianowych, organizowanych 
przez „Artos". W międzycza* 
się artystka ta zdobyła I nagro* 
dę na konkursie chopinowskim 
i jako głośna laureatka obje* 
chała z występami wszystkie 
większe ośrodki kulturalne kra
ju oraz odwiedziła Moskwę, 
Kijów, Pragę, Brukselę, Am® 
sterdam 1 Londyn. Czemy*Ste* 
fańska wszędzie odniosła świe* 
bne sukcesy artystyczne.

Recitalu poznańskiego Ste
fańskiej oczekiwaliśmy ze 
szczególnym zainteresowaniem, 
żądni usłyszenia jak Laureatka 
grać będzie nie tylko dzieła 
Chopina, ale i tzw. program 
mieszany. Artystką w I części 
koncertu odtworzyła utwory 
klasyczne Rameau, Daąuin, Ba* 
cha, Scarlatiego i Mozarta. Ileż 
tu było precyzji technicznej, 
jaka rozmaitość barw j niuan* 
sów dynamicznych. Dotknięcie 
klawiatury miękk;e, subtelne, 
finezyjne. O Stefańskiej jako 
inteipretatorce Chopina pisali® 
śmy już obszerniej na tvra 
miejscu. Wspomnę jeszcze o III 
części programu, zawierające] 
kompozycje Skriabina, Spisaka 
(„Humoreska**) 1 Zarębskiego 
(„Polonez fi®«moH*‘), Także w 
zakresie muzyki nowszej Hali* 
na CzernysStefańska czuje się 
równie swobodnie jak w klasy® 
cyzmie uwypuklając tam prze
de wszystkim elementy rytmi
czne, mocno osadzając szcze
góły, dając żelazny chwyt ca
łości i wiele żywiołowego tem
peramentu.

Ogromne powodzenie kon* 
certu, który mimo upałów 
zgromadził bardzo wiele publi- 
czności — zupełnie zasłużone.

Kazimierz Nowowiejski

sprzętu sportowego, czy urzą
dzeń dla świetlic zakładowych. 
Ekipy wyjeżdżać będą z męża
mi zaufania, którzy kontrolować 
będą wyniki pracy i dokonywać 
odpowiedniego jej rozdziału.

Obecnie powiat jest w trak
cie organizowania gromadzkich 
narad przedżniwnych, w czasie 
któiych omawia się szczegóło
we plany działania, plany po
mocy sąsiedzkiej., próbnych o- 
młotów oraz instruuje się rol
ników odnośnie właściwego u- 
stawianla i poszywania start, 
zabezpieczenia stert przed gry- 
zorrami, zabezpieczenia prze
ciwpożarowego itp. Omawia się 
również plany podorywek i sie
wów poplorów.

Gorzowski oddział TOR or
ganizuje dwa ruchome pogoto
wia techniczne, które w czasie 
akcji żniwnej i omłotowej czyn
ne będą dla dokonywania re
montów na polu. Warsztaty za
opatrzone będą również w czę
ści zamienne.

To trzeba wyjaśnić
Akcja żniwna skupia na so

bie obecnie uwagę całego spo
łeczeństwa powiatu. Solidarny 
ten wysiłek pozwoli powiatowi i 
na pokonanie trudności i wyko-1 

rzysta z usług gospód spółdziel
czych. Czy wszyscy jednak tro® 
szczą się o to. by nie utrudniać 
pracy kelnerom i podejść do 
zagadnienia społecznie? Nie® 
stety> musimy odpowiedzieć, że 
nie.

Wszyscy zainteresowani do® 
skonale zdają sobie sprawę z 
faktu, że aby spożyć posiłek w 
tzw. godzinach obiadowych 
musimy niejednokrotnie od® 
wiedzić kilka z rzędu gospód, 
żeby znaleźć wolne miejsce 
przy stoliku i stracić następnie 
dość dużo czasu na czekanie, 
aby wreszcie otrzymać zamó® 
wiony obiad. Fakt to bezspor® 
ny. jednakże bardzo często nie® 
właściwie interpretowany. Jed® 
ni więc twierdzą> że jest to wy* 
nikiem zbyt małej ilości go
spód, inni znowu, że powodem 
takiego stanu rzeczy to wadli® 
wa i opieszała obsługa lokalów. 
Tymczasem najczęściej powód 
jest inny. Powód ten leży w nas 
samych, w naszym aspołecz® 
nym stosunku do pracowników 
gospód- w naszym nieodpo® 
wiednim postępowaniu wobec 
współbiesiadników. Spójrzmy 
na salę jakiejkolwiek gospody, 
a spotkamy się z pewnością z 
przedstawicielami kasty ludzi, 
którzy są swego rodzaju szkód® 
nikami społecznymi. Dzieje się 
to tak:

Przy stoliku siedzi młoda pa* 
rą. być może zakochana. Sam 
fakt, że jest to para zakochana 
nam nie przeszkadza. Nie po® 
doba się nam natomiast ich za® 
chowanie: ona ogląda kartę- on 
szepce czułe słowa. Sądząc z 
wyrazu jej twarzy trudno przy* 
puszczać, by interesowały ją w 
tej chwili tak proza;czne spra® 
wy jak obiad popularny, czy 
też noga wieprzowa. Te czułe 
wzdychania trwały przez 15 
minut a w międzyczasie inni 
czekali na kartę, (nie na każ® 
dym stoliku znajduje się jadło* 
spis), czekali również nowi go® 
ście gospody na wolny stolik.

Zacytujmy inny przy
kład zachowania, który ma 
wielu naśladowców zwłaszcza 
wśród samotnych mężczyzn: 
przy stoliku siedzi pan zajada® 
jacy ze smak’em obiad. Po kil
ku minutach najedzony już o® 
bywatel zamawia piwo i za
czyna studiowanie prasy. Już 
dwa niedopałki papierosowe 
spoczywają na popielniczce a 
on czyta i czyta, popijając nie
wielkimi łykami piwo, którego 
niemal wcale nie ubywa ze 
szklanki. A inni w tym czasie 
bezskutecznie szukają wolnego 
stolika, by po całodziennej pra® 
cy spożyć obiad...

Nie brak także wypadków 
bardziej przykrych, które de® 
nerwu ją kelnerów- co powodu
je zmniejszenie wydajności ich 
pracy. Oto dnia 7 bm. byłem

świadkiem następującej sceny, 
która rozegrała się w „Kawiar® 
ni Uniwersyteckiej** przy Mo
ście Uniwersyteckim- Do loka,® 
łu przychodzi mocno „zalany** 
gość i zasiada przy stoliku. Za 
chwilę zgłasza się kelnerka, 
aby przyjąć zamówienie. Na 
wstępie pijany jegomość infor® 
mu je się. co jest w danej chwili 
do jedzenia i decyduje się wre® 
szcie na bigos. Zamawiając po
wyższą potrawę, niedwuznacz® 
nie stwierdza: >,tylko żeby ten 
bigos był prędko podany i że® 
by był gorący, bo inaczej na 
łeb go pani wywalę**. Miłe za
chowanie. prawda?

Niestety, przytoczone przy® 
kłady niewłaściwego zachowa® 
nia się nie są odosobnione i 
każdy stołujący się ,-na mie* 
ście“ z nimi się codziennie spo® 
tyka. Dlatego apelujemy: Oby® 
watele i Obywatelki! zrewiduj
my nasz stosunek do pracowni® 
ków gospód spółdzielczych i 
współkonsumentów- Pozwólmy 
również i innym zaspokoić 
głód!

S. Bieniewski

nanie akcji w terminie, o ile o- 
czywiście uzupełnione zostanie 
zaopatrzenie w potrzebne czę
ści maszyn i drzewo.

W ostatnich dniach władze 
powiatowe otrzymały zarządze
nie CRS z Warszawy, dotyczą
ce odstawienia snopowiązałek i 
s’ewników traktorowych do 
POM w Strzelcach Kramńskich. 
CRS powołuje się na odpowied
nie zarządzenie M;nisterstwa 
Rolnictwa. Zarządzenie mówi 
jednak o dostarczeniu znajdują
cych się w spółdzielczych o- 
środkach maszynowych maszyn 
trakcji traktorowei tylko z tvch 
obszarów, które objete są dzia
łalnością POM. Tymczasem 
POM w Strzelcach Krajeńskich 
nie obejmuje swą działalnością 
powiatu gorzowskiego. Władze 
powiatowe zrobiły odwołanie 
od wykonania zarządzenia CRS 
do władz nadrzędnych, oddanie 
bowiem maszyn oznaczonych w 
zarządzeniu do POM w Strzel
cach Krajeńskich mogłoby po
ważnie utrudnić akcję żniwną 
r.a tutejszym terenie i opóźnić 
poważnie jej wykonanie, przy 
czym mało- i średniorolni chło
pi nie mogliby otrzymać po
trzebnej im ze strony SOM po
mocy.

Irena Podolak-CiesleJska

Ostatnio Powiatowa Komisja 
Rolna przy PRN w Wągrowcu 
odwiedziła wszystkie spółdzielń 
cze ośrodki maszynowe pow a» 
tu wągrowieckiego, badając 
stan maszyn rolniczych, potrze® 
bnych do akcji żniwnej i omło® 
towej w następnych już 
dniach.

Komisja stw;erdziła że wiele 
maszyn jest jeszcze nie wyre* 
montowanych, a liczba maszyn 
wyremontowanych nie pokry® 
je zapotrzebowań małorol* 
nych chłopów. Zachodzi więc 
konieczność zwrócenia uwagi 
na SOM w Damasławku, który 
ma jeszcze niewyremontowane 
3 snopowiązałki oraz 6 komple® 
tów omłotowych. W SOM-ie w 
Wągrowcu na 22 snopowiązałki 
u większości musi być prze pro® 
wadzony gruntowny remont 
Maszyny omłotowe też jeszcze 
nie gotowe. SOM w Gołańczy 
ma za mało żniwiarek, a do 
wyremontowania snopowiązał® 
ki nie może otrzymać od kilku 
miesięcy zamówionej w PZGS® 
ie płachty. Tam też stoi niewy® 
remontowana młocamia. do 
której kierownictwo nie może 
otrzymać odpowiedniego drze* 
wa- Podobnie w Skokach SOM® 
owi brakuje płacht do wykoń® 
czenia remontu 2 snopowiązą® 
łek. a naprawy 3 kompletów 
młocarń nie można wykończyć 
z braku odpowiedniego drzewa.

Najgorzej ten stan wygląda 
w największej gminie wiejskiej 
powiatu w Mieścisku- SOM dy» 
sponuje tu tylko 1 żniwiarką, 
a potrzebuje ich conajmniej 10. 
Na 11 snopowiązałek ma 3 tyl* 
ko gotowe, zaś pozostałym brak 
płacht i kos.

Kierownicy SOM*ów tłuma® 
czyli niewyremontowanie ma® 
szyn brakiem potrzebnego su® 
rowca, którego mimo zamówień 
i ponaglań w PZGS*ie w Wą® 
growcu nie mogą otrzymać. 
Jak się dowiadujemy PZGS 
potrzebne materiały terminowo

który odjeżdża 
z opóźnieniem 

Pociąg osobowy Poznań — 
Piła odjeżdżający z Poznania o 
godz. 23. odjeżdża często z kil® 
kudziesięcio minutowym opóż® 
nieniem mimo zapowiedzi 
przed planowym odjazdem 
przez megafony, że pociąg jest 
gotów do odjazdu. Pociągiem 
tym wraca codziennie wielu ro® 
botników z pracy, którzy stru* 
dzeni chętnie by wcześniej 
chcieli być w domu, niestety 
niewiadomo z jakiego powodu 
pociąg ten wyjeżdża z opóźnię® 
niamj i dlaczego PKP nie prze® 
strzegą punktualnego odejścia 
pociągu, (er) 

Usprawnić sprzedaż biletów miesięcznych
Na całe szczęście 

nie mam potrzeby ko
rzystania z miesięcz
nego biletu tramwajo
wego, ale głos w 
„Głosie" zabrać mo 
gę. Jestem przecież 
jego slałą czytelnicz
ką.

Chodzi mi o arty 
kuł „Kto za mną" (z 
dnia 7 VI br.). Nie 
dziwię się wcale, że 
1 każdego miesiąca 
tworzą się niemożli
we kolejki za bileta
mi miesięcznymi, gdyż 
objaw len będzie 
trwał tak długo, jak 
długo władze tramwa
jowe nie zmienią 
swego dotychczaso
wego zarządzenia.

Wiadomo, że każdy 
pracujący otrzymuje 
pensję ostatniego dnia 
miesiąca lub też 1 
każdego miesiąca, a 
stypendia jeszcze póź
niej. Natomiast 1 
wszyscy pracujący 
poznaniacy zaopatru
ją się w bilety mie
sięczne, tłocząc się, 
marnując cenny czas, 
a przecież przy nie

„Dnia 21 VI o godz. 
11 w MHD ul. róg 
Szkolnej i Wrocław
skiej zostawiłam oku
lary lecznicze. Po 30 
min. wróciłam po nie, 
lecz ekspedientka o- 
znajmiła mi, że Ja
kieś dwie starsze pa
nie na zapytanie, czy 
okulary są ich wła
snością, odpowiedzia
ły twierdząco i za
brały je z sobą.

Okulary te były 
ściśle przystosowane 
do mojego wzroku 
(wada wzroku). Jako

wielkim usprawnieniu 
metody pracy można 
by wielu nieprzyjem
ności ludziom zao
szczędzić.

Dawniej bilety mie 
sięczne ważne były 
do 3 każdego miesią
ca i wtedy nie było 
kolejek, nie było ża
dnych kombinacji, a 
co najważniejsze, per
sonel nie marnował

bezczynnie drogocen 
nego czasu od 25 
każdego miesiąca (co 
równa się 6—7 dni) 
Czy nie dałoby się 
wprowadzić przedłu
żenia ważności bile- 
tów miesięcznych do 
3 Jub 5 każdego mie
siąca? /

Pegga Zeidlerowa^
Myśl wysunięta 

przez naszą czytel-

Pomyłka?
studentka jestem zu
pełnie pozbawiona 
możności uczenia się, 
pomijając fakt, że 
okulary są dość dro
gie i w tej chwili 
Istnieją trudności w 
kupieniu tego rodzaju 
szkła.

Zwracam się więc z 
prośbą do Szanownej 
Redakcji o opubliko
wanie tego listu".

Studentka.
Przypuszczamy, że 

w tym wypadku za
szła tylko zwykła po

zamawia w CRS*ie w Pozna® 
niu. lecz tu sprawa utknęła na 
martwym punkcie. Żniwa już 
za 3 tygodnie. Czy CRS zdąży 
jeszcze dostarczyć zamówione 
materiały do naprawy owych 
maszyn przed żniwami, tego 
roku?

Musi dostarczyć.
KONRAD WALCZEWSKI 

korespondent ,,Głosu"

FILM POLSKI 
na wsi

W gminie Racula pow. zie* 
lonogórskiego zostanie 1 lipca 
uruchomione kino wiejskie ty® 
pu pół®stałego» które będzie 
czynne dwa dni w tygodniu. 
Będzie to pierwsze na terenie 
województwa w;ejskie kino ro® 
dzaju półstałego.

Po uruchomieniu dotychcza® 
rowych kin wiejskich w Bo* 
jadłach i Otyniu jest to dalsza 
realizacja planu upowszechnię® 
n,-a kino^^-ni? wd łubu® 
skiej po linii planu 64etniego.

Do realizacji tegoż przyczy® 
nili się w dużei mierze sekre® 
tarz Prezydium Gminnej Bady 
Narodowej w Raculi ob. Ta
deusz Markowicz. Staraniem 
gminy i Domu Ludowego bu® 
dynek przeznaczony na powyż* 
szy cel został odremontowany.

WACŁAW SZCZEPANIAK 
korespondent „Głosu"

piękny czyn
wychowanków

Zielonogórskiego 
Domu Młodzieży

Państwowy Dom Młodzieży 
w Zielonej Górze przy ul- Kro* 
śnieńskiej położony na granicy 
miasta, pozbawiony był dopły® 
wu wody z sieci miejskiej. Ko® 
rzystano dotychczas z własnej 
pompy używanej przez 27 lat, 
która uległa całkowitemu ze* 
psuciu i nie ma możności jej 
naprawić.

W tych warunkach postano* 
wiono dołączyć do Domu Mło® 
azieżowego wodę z sieci wodo® 
ciągów miejskich.

Wychowankowie postanowili 
przyśpieszyć założenie wody 
przez wzięcie czynnego udziału 
w robotach kanalizacyjnych.

.W tym celu na długości 480 
m. b- wykopano kanał głębo* 
kości 1 m. Pracy tej poświęcili 
wychowankowie l‘/ł dnia za® 
oszczędzając tym samym o oko® 
ło 100.000 zł. Za wykonaną pra® 
cę w dniu zakończenia roku 
szkolnego chłopcom złożyli wy* 
razy uznania del. K- M. PZPR 
ob. Kokot i insp. szkolny ob.
Wojciechowski. (wje) 

niczkę o usprawnię, 
niu sprzedaży biletów 
miesięcznych jest słu
szna. Myśl my, że Dy
rekcja MPKE weźmie 
to pod uwagę i wyda
wanie najbliższych 
biletów miesięcznych 
będzie należycie u- 
sprawnione.

Czekamy na wy
niki.

myłka f ,,dwie pa
nie" po zorientowaniu 
się, że włożyły do to
rebki nieswoje oku
lary, zechą je poszko
dowanej studentce 
zwróć.ć.

Dla ułatwienia na
prawienia mimowol
nej krzywdy prosimy 
okulary te przesłać 
do naszej redakcji, 
skąd zmartwiona stu
dentka będzie je mo
gła odebrać.

A więc czekamy i 
z góry dziękujemy.



życia instalatorówKomediodramat z

le-
Rys. St. Ziarnkowski

Wczasy podżegaczy

Kino „Bałtyk". Za parę minut I ja muszę się zastanowić... (za-
godzina 15. Ogonek ludzi żąd- stanawią się), 
nych wrażeń filmowych coraz’ 
bardziej zwiększa się. Wreszcie 
nadchodzi ta upragniona chwi
la, w której otwiera się okien
ko kasy i panienka trzymająca 
taśmę biletów zapytuje uprzej
mie pierwszego klienta o ilość 
żądanych biletów.

— Dwa poproszę.
— Proszę bardzo. A pan? — 

zapytuje następnego.

pan w przykrótkiej— Ja?
marynarce ze znaczkiem Ligi 
Lotniczej w klapie — namyśla 
się.

— Dwa? — pyta kasjerka,.
— Nie, jeden. W pierwszym 

rzędzie.
Z tyłu dochodzą śmiechy i 

kpiny.
— Zapomniał facet, że idzie 

nie do teatru, 
uśmiecha 

stempluje 
niech mi 

ostatnim

się po- 
bilet.

pani da 
rzędzie, 

dalekowl-

do kina, a
Kasjerka 

błażliiwie i
— Nie, 

zresztą w 
Przecież ja jestem 
dżem.

Kasjerka odkłada bilet, zno
wu uśmiecha się pobłażliwie i 
znowu stempluje bilet.

Pan ze znaczkiem Ligi Lotni
czej bierze bilet do ręki, ogląda 
go i odkłada ze zniechęceniem. 
Prosi o miejsce w środku, gdyż 
w „dwudziestym tam którymś 
rzędzie" — to dla niego za da
leko.

Publiczność stojąca za nim 
— szemrze.

Kasjerka uśmiecha się już 
mniej pobłażliwie, ale bierze 
do ręki trzeci bilet, pisze na 
nim numer rzędu i krzesła, 
stempluje i podaje jegomościo
wi.

Jegomość jest jednak pełen 
wątpliwości.

— Jak pani myśli, czy nie le
piej iść na balkon?...

— Ja nic, proszę pana, nie 
myślę...

— To ja wobec tego poproszę 
na balkon..

Publiczność stojąca za panem 
ze znaczkiem Ligi Lotniczej — 
wrze.

Kasjerka bez słowa zmienia 
bilet.

— Panie, niech pan szybciej 
kupuje bilety. Inni też chcą do
stać się do kina — woła jakaś 
studentka.

— Niech pan! mnie, nie uczy. 
Za młoda pani na to! Przecież

czyli obrazek prawdziwy

— To niech pan zastanawia 
się szybciej — mruczy jakaś 
gruba jejmość.

— Nie pchać się! Trzeba po
rządek zrobić! — woła gimna
zjalista w czapce ze złamanym 
daszkiem i gwałtownie usiłuje 
przedrzeć się przez zwarty tłum 
do kasy.

Jegomość ze znaczkiem Ligi 
Lotniczej w klapie marynarki 
woła nagle jakby olśniony ja
kąś genialną myślą:

— A co grają teraz w „Apol- „?
— „Upiór w operze" — odpo

wiada kasjerka.
— To straszne! A co w „Mu

zie"?
— „Milczenie jest złotem" — 

odpowiada kasjerka.
— A w „Rialto"?
— „Awantura na wsi" — od

powiada kasjerka.
Publiczność stojąca za jego

mościem jest bliska wybuchu.
— A w „Wa...‘?
Publiczność nie pozwala mu 

skończyć.
— Panie, niech pan już prze

stanie! Przecież inni też chcą 
dostać bilety! Czy pan zwario
wał? A może kasjerka opowia
da mu treść filmu? Pani ładna, 
—- pośpiesz 6ię! — słychać ze
wsząd.

Tymczasem pan ze znaczkiem 
Ligi Lotniczej w klapie z nie
wzruszonym spokojem zapytuje 
kasjerkę:

— A na co pani mi radzi 
pójść?

— Ja panu nic nie radzę. Ja 
radzę panu, aby pan się szyb
ciej namyślił. Przecież inni 
czekają..

— Bezczelna! Że też jeszcze 
mamy tak nieuprzejme kasjerki! 
Gdzie jest książka zażaleń? Ja 
pani mogę zaszkodzić. Ja niko
mu nie chcę szkodzić, ale ja so
bie wypraszam impertynencje z 
pani 6trony. Za młoda pani na

Do rozkrzyczanego jegomoś
cia podchodzi jakiś młodzieniec 
i pyta:

— Panie, namyślił się pan 
już?

— Nie, jeszcze nie — odpo
wiada najspokojniej w świecie 
pain ze znaczkiem Ligi Lotniczej 
w klapie.

Zrezygnowany młodzieniec 
odchodzi.

— Czy nie wie pani, czy my

MIK

Wprowadzenie. Nie wierzcie, 
o ludzie, że największym nie
szczęściem człowieka jest um
rzeć w przeddzień otrzymania 
mieszkania służbowego. Bujda 
Tragiczne losy bohaterów poni
żej zamieszczonego komedio- 
dramatu uczą nas, że istnieją 
we wszechświacie rzeczy bar
dziej ponure. Autor, komedio- 
dramaturg w stanie intensyw
nego ząbkowania, tuszy, iż o- 
publikowanie tego utworu przy
czyni się do powstania w Po
znaniu i w większych miastach 
czegoś w rodzaju pogotowia 
instailatorskiego,, tak bardzo po
trzebnego w nagłych wypad
kach defektów kahalizacyjnych.

Osoby:
Gospodarz 
Gospodyni 
Studentka II roku medycyny 
Młody satyryk 
Buchalter
Para staruszków 
Instalator

„Milczenie jest złotem 
komedia?

— Tak, komedia... Proszę 
stępny...

Kasjerka chce odebrać od 
stępnego klienta pieniądze, 
jegomość jeszcze namyśla się i 
nie chce przepuścić.

Z końca ogonka słychać ja
kieś wymyślania pod adresem 
kasjerki.

Kasjerka trzyma w ręku bilet 
na balkon i z rozpaczą >w o- 
czach patrzy na niezdecydowa
nego jegomościa.

Jegomość zrozumiał naresz
cie, że inni też na niego czeka
ją i zaczyna nerwowo grzebać 
po kieszeniach. Przejrzał wszy
stkie kieszenie, £le jakoś nie 
może znaleźć drwnych pienię
dzy. Wyciąga pięćsetkę. Kasjer
ka chce mu zmienić. Jegomość 
nie pozwala. On ma gdzieś dro
bne pieniądze i zaraz zapłaci za 
bilet. Ale na razie nie wie, 
gdzie te pieniądze są, więc wy
ciąga po kolei z kieszeni:

O-

któ-

puste pudełko od papierosów 
„Lotnik",

pudełeczko zapałek, 
skórzaną papierośnicę, 
trzy kluczyki na sznurku, 
scyzoryk ze złamanym 

strzem,
zamek błyskawiczny, 
igłę z białą nitką, 
dwa czarne guziki, 
jedną zapisaną kopertę, 
brudną chustkę do nosa, 

rą zaraz chowa,
kawałek grzebienia, 
talię kart do gry.
A drobnych pieniędzy jak nie 

ma, tak nie ma.
Wreszcie przy głośnym akom

paniamencie publiczności wy
ciąga pięćdziesiąt złotych, doda- 
je dziesięć i bierze bilet. Ka
sjerka czeka aż jegomość do
płaci resztę. A on tymczasem 
chce odchodzić.

— Ależ pan nie zapłacił jesz
cze za bilet!

— Jak to, sześćdziesiąt zło
tych?

— Ale to są bilety normalne, 
a za 60 zł może pan dostać tyl
ko ulgowe.

— No to ja właśnie chcę 
gowy.

— To nie w tej kasie, 
sprzedają tylko normalne.

— Trzeba było od razu mó
wić. Głupia kasjerka!

Rozgniewany jegomość wyry
wa kasjerce z rąk swoje pienią
dze, rzuca bilet i mrucząc z nie
zadowolenia ochodzi.

Publiczność jest — powiedz- 
uradowana. STASZ

ul-

Ja

(Scena przedstawia łazienkę 
w tzw. stanie opłakanym. Ko
rytarz zapełniony tłumem 
współlokatorów. Chwila pod
niecenia. Wieczór).

Gospodarz: Proszę państwa, 
poważna rzecz się wydarzyła. 
Zapchała się rura. Nie potrze
buję chyba tłumaczyć, co to 
znaczy. Napewno ktoś wrzucił 
coś twardego no i koniec.

Gospodyni: Ja nie wrzucałam.
Studentka: Ja też nie wrzu

całam.
Buchalter: Ja nie.
Para staruszków: My nie.
Młody satyryk: (do rymu) 

Odpowiem pośpiesznie: 
Ja też nie.

Gospodarz: Sytuacja jest po
ważna. Próbowałem przepchać 
haczykiem od pieca. Nie da ra
dy. Może ktoś z państwa ma ja
kiś sposób na przepchanie ru
ry?

Gospodyni: Przyznam się, że 
nie mam.

samo.
Skądże, my

osób,

Studentka: Ja też nie mam. 
Buchalter: Ja tak 
Para staruszków: 

nie mamy.
Młody satyryk:
Jeśli nie ma tyle
Ja tu własny mam mieć

sposób...!?!
Gospodarz: O ile się państwo 

orientujecie, jest godzina 20 
wieczór, poza tym sobota. Ża
den z ob. ob. instalatorów za 
diabła nie przyjdzie. A jutro 
jest — jakby nie było — nie
dziela.

Gospodyni: O rany!
Studentka: Nie, to wprost nie 

do uwierzenia.
Buchalter: No dobrze, ale jak 

przez dwa dni...

jutro rano

rano ładny 
się do pra-

A po południu
Trzeba by czynniki dystry

bucyjne, zajmujące się rozdzia. 
łem towarów, równomiernym 
nasycaniem punktów sprzedaży 
nie zwlekały z podjęciem pew
nej decyzji. O jakąż to chodzi?

Notujemy ostatnio coraz czę
ściej poważne trudności w na
bywaniu przeróżnych towarów 
w godzinach popołudniowych. 
Dzieje się to na skutek wyku
pywania przez ludzi, którzy 
mają czas wolny Znaczna, 
przeważająca część ludzi pra
cy zajęta jest swymi obowiąz
kami do godzin popołudnio
wych. I co się wtedy dzieje?

— „Czy jest ser?"
— „Rano był i 

znów będzie".
Albo:
— „Widziałam 

kreton. Spieszyłam 
cy, więc nie mogłam do was 
wejść4'.

— „Był, ale już rozsprzedany. 
Proszę przyjść jutro rano — 
będzie na pewno".

Albo:
—„Proszę o trzy główki sa

łaty".
— „Proszę bardzo".
Pożal się losie. Sałata wy

mięta, powiędła — po prostu 
na nic, I nie ma się co dziwić. 
Tyle godzin w upale leży ja
rzyna, jakże nie ma zwiędnąć...

Wszystko to dzieje się w go
dzinach, kiedy człowiek pracy 
wracając do domu pragnąłby 
poczynić zakupy.

Decyzja właściwych czynni
ków powinna postawić 6prawę 
tak, by nie rzucać wszystkie
go od razu, lecz dzielić na 
dwie pory dnia.

Część rano, część po połu
dniu.

My też chcemy korzystać z 
„przywilejów" jakie mają

Para staruszków: Co my zro
bimy. Mamy przecież po 80 lat. 
Razem 160...

Młody satyryk:
Można wyskoczyć ze skóry
Z powodu tej wstrętnej rury.
Gospodarz: Posłałem dziecko 

po instalatora. Dziecko wróciło 
z niczym, albowiem instalator 
nie mieszka przy swoim war
sztacie pracy. Tragedia.

Gospodyni: Koniec świata.
Studentka: Umrzemy z powo

du braku elementarnych urzą
dzeń domowych.

Buchalter: Wyprowadzę się 
na dwa dni do siostry w Mosi
nie.

Para staruszków: Jeżeli...
Buchalter: (przerywa) Prze

praszam, nie mogę się wypro
wadzić, bo siostra wyjechała na 
wczasy do Pijanicy-Zdroju.

Para staruszków: Jeżeli ma 
tak zostać przez dwa dni, to 
piej na® otrujcie od razu.

Młody satyryk:

Zbrzydł mi ’uż do reszty
Fatalny wiek XX-ty.
(Po dwudniowej katordze — 

w poniedziałek rano).
Gospodarz: Drodzy państwo, 

muszę wam zakomunikować po
myślną wiadomość, że jesteś
my uratowani. Odebrałem tele
fon, iż instalator znajduje się w 
drodze do naszego domu.

Gospodyni: Nareszcie.
Studentka: W głowie mi się 

nie chce pomieścić, że to już.
Buchalter: Będę szczęśliwy, 

gdy uścisnę dłoń tego szlachet
nego człowieka.

Para staruszków: Kupmy mu 
wódy!

Młody satyryk:
Instalator zrobi wnet

- figa z octem
„przedpołudniowcy"! — woła
ją ludzie, którzy po południu są 
już po pracy.

Przeróżnych towarów jest u 
na® coraz więcej. Cóż, kiedy 
docierają one do niektórych 
tylko obywateli.

Świeża, zielona sałata i śli
czny kretonik w groszki nie 
mogą być niespełnionym 
rżeniem dla pracujących 
rana.

Tę sprawę można jakoś 
żyć

Obywatele — dystrybutorzy I 
t. h. n.

ma- 
od

uło-

Halina Szuman

Wszystko nam od KLO do ZET.
Instalator: (wchodzi i przez 

27 minut majstruje).
Wszyscy: Panie, co pan robi?
Instalator: A nic. Muszelkę 

odkręcam. Bez tego ani rusz. 
Wezmę ją do warsztatu na ja
kiś tydzień...

(Wszyscy z wyjątkiem młode
go satyryka chwytają się nagle 
za serce lub niżej).

Młody satyryk: (do instalato
ra — filozoficznie)

Pracy będziesz miał nie mało: 
Orzeczenie twe ponure 
Aż nas wszystkich zatkało, 
Tak jak ową rurę.

PAN
z talafowi

Dziennikarz, pragnący za* 
sięgnąć informacji w sprawie 
poruszonej w liście czytelnika, 
chwyta za słuchawkę telefo* 
nu i dzwoni do Ubezpieczalni 
Społecznej.

Panienka nr 1 w centrali wy
słuchuje o co chodzi, potem 
przełącza, odzywa się inny 
dziewczęcy głosik, dziennikarz 
wyłuszcza sprawę, tamta słu* 
cha, znowu łączy, ktoś odbie* 
ra telefon a dowiedziawszy się 
o co chodzi, powiada, że to nie 
jego sprawa, wreszci udaje się 
zdobyć nr pokoju, który rzeko* 
mo te sprawy załatwia.

— Tu pokój 245 — odzywa 
się w głos telefonie.

— Tu mówi „Głos Wielko* 
polski". Chciałabym poinformo
wać się..,

— Kto mówi?
— Tu mówi „Głos Wielko* 

polski". Chciałabym...
— Ach, „Głos Wielkopolski'* 

— szczęk słuchawki położonej 
na aparat.

Dziennikarz nie daje za wy* 
graną Dzwoni jeszcze raz, żą« 
dając połączenia z pokojem 
245.

— Proszę pana. Mimo, iż pan 
poprzednio położył słuchawkę, 
ja jednak ośmielam się po raz 
wtóry poprosić, o pewne in* 
formacje w sprawie...

— Halo, o co chodzi. Bardzo! 
kiepsko słyszę... .

Mimo tż urzędnik ni stąd ni 
zowąd nagle zaczął „kiepsko 
słyszeć” rozmowa została, acz* 
kolwiek nie bez trudu, prze* 
prowadzona W końcu pracow* 
niczka redakcji, pragnąc W 
przyszłości zwracać się w po* 
dobnych sprawach do tego u* 
rzędnika, spytała:

— A jakie pana nazwisko?
Zamiast nazwiska przez tele* 

fęn pada mało grzeczna odpo* 
wiedź:

— Przecież pani jako praco* 
wniczka 
dnym 
czym...

Tyle wysta -zy. Jeżeli w ten 
sam sposó’ załatwia ów urzę
dnik czło Rów Ubezpieczalni, 
nie dziwimy się, że tyle jest 
skarg na biurokrację i nieży* 
ciowe załatwianie spraw. A co 
się tyczy ostatniej enuncjacji 
.pana z telefonu”, to warto by* 

łoby go pouczyć, 
niem dziennikarza i jaka jest 
rola naszej prasy.

„Głosu“ nie jest ża« 
czynnikiem nadzór*

jest zada*

Lecz żeby sobie życie osłodzić,
To wolę z chłopcem na randkę chodzić 
Lub kupić sobie daktyle i figi 
Ciastka, cukierki, lub makagigi.

Na miłość boską, ludzie kochani, 
ja mogę jeść dorsza, dlatego, że tani,
Ja mogę jeść dorsza, dlatego, że smaczny. 
Że procent fosforu w rybach jest znaczny.

Dorsz na słodko
W pewnym sklepie, gdzie ryby sprzedają, 
Dziwne napisy w oczy wpadają: 
Na przykład: dla życia osłody

Jedz dorsza z wody!

jotem

Lecz dorsz „dla osłody“ — o wielkie nieba! 
To chyba w syropie smażyć go trzeba.


